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Uroczyste wspólne posiedzenie
Komitetów Honorowych

Roku Kopernikowskiego i Roku Odrodzenia
WARSZAWA (PAP). W dniu 23 odbyło się w b. gmachu Prezydium Ra­

dy Ministrów uroczyste wspólne posiedzenie Komitetów Honorowych: 
Roku Kopernikowskiego, nad którym objął protektorat Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut oraz Roku Odrodzenia, nad którym protekto­
rat sprawuje Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki. Po­
siedzenie poświęcone było ustaleniu programu obchodów obu tych wiel­
kich rocznic.

7 Polakow w f inale
staje dziś do decydującej batalii

WYNIKI TECHNICZNE 
6 DNIA MISTRZOSTW 

PÓŁFINAŁY 
WAGA PÓŁSREDNIA:

Szczerbakow (ZSRR) — Vlaeminck 
(Belgia). W pierwszej rundzie Szczerba­
kow wykorzystywał każdą lukę w gar­
dzie przeciwnika i celnymi ciosami z 
prawej rzucił Belga 4 razy na deski. Od 
wyliczenia w' pierwszej rundzie ratuje 
Vlaemincka gong. W drugim starciu 
Szczerbakow żywiołowo atakuje i trafia 
często twardego Belga, który ratuje się 
trzymaniem.

W trzecim starciu niezwykle ambitny 
Belg wytrzymuje ataki Szezerbakowa i 
mocno wyczerpany kończy spotkanie.

Grzelak — Polska (z prawej) pokonał 
w wadze półciężkiej na punkty Ciobotaru 
(Rumunia).

CAF — fot. St. Wdowiński

Belg ani na chwilę nie był groźny dla 
boksera radzieckiego i przegrał spotkanie 
wysoko na punkty.

CHYCHŁA (Polska) — LINCA (Rumunia)
Walka była żywa i stała na dobrym J 

poziomie. W pierwszej rundzie Rumun 
atakuje, a Chychła trafia go celnymi | 
kontrami. Linca lokuje kilka silnych i 
ciosów w dolne partie Polaka, co robi ; 
na Chychle wrażenie.

W drugiej rundzie Linca początko­
wo zbiera punkty prostymi, jednak 
Chychła w kontrataku jest celniejszy, 
wygrywając i tę rundę.

W trzeciej rundzie Rumun ma począt­
kowo przewagę i Chychła sprawia 
wrażenie zmęczonego. Zdobywa się 
jednak na finisz, którym wyrównuje 
rundę. Zwycięża jednogłośnie na punkty 
Chychła po żywej i stojącej na dobrym 
poziomie walce.

WAGA LEKKOŚREDNIA:
Resch (Niemcy Zach.) — Tiszin (ZSRR). 

Tiszin wyczerpany bardzo ciężkim spot­
kaniem z Pappem walczył tym razem 
słabiej.

Resch dysponujący silnym ciosem ulo­
kował kilka niebezpiecznych prawych, 
które poważnie osłabiły Tiszina. Zawod­
nik radziecki w pierwszych dwu rundach 
zadał kilka silnych ciosów, jednak w 
dalszej fazie walki osłabł i spotkanie 
przegrał na punkty.

Wells (Anglia) — Pietrzykowski (Pol­
ska). Polakowi trudno było przedostać 
s^ę przez długie ręce Anglik?#, do którego 
przez cały czas spotkania należała ini­
cjatywna. Polak zadawał tylko nieliczne 
ciosy z doskoków. Pietrzykowski wal­
czył ambitnie aż do ostatniego gongu, 
przegrywając na punkty.

WAGA ŚREDNIA:-*
Wemhoener (Niemcy Zach.) — Sjoelin 

(Szwecja). Początkowo inicjatywa należy 
do Szweda, który celnymi prostymi trzy­
ma atakującego Wemhoenera. W drugim 
starciu przypadkowa silna prawa Wem­
hoenera rzuca Sjoelina na deski, który 
Jednak wygrywa tę rundę. W trzecim

starciu walka jest wyrównana, przy 
czym końcówka należy do Szweda.

Po wyrównanym przebiegu walki przy­
znano zwycięstwo Wemhoenerowi sto­
sunkiem głosów 2:1.

Koutny (CSR) — Barton (Anglia). Pier­
wsze starcie jest raczej wyrównane. An­
glik zbiera punkty szybko wyprowadzo­
nym prostym. Czechosłowak natomiast 
jest lepszy w zwarciu.

W drugim starciu inicjatywę przejmu­
je początkowo Barton, jednak Koutny 
coraz częściej przechodzi do ataku, by 
lepszą końcówką wygrać nieznacznie 
spotkanie.

WAGA PÓŁCIĘŻKA: 
GRZELAK (Polska) — JEGOROW (ZSRR)

W pierwszej rundzie Polak wyprze­
dza akcje Jegorowa, utrzymując zawod­
nika radzieckiego na dystans. Jegorow 
dopiero pod koniec rundy skraca dy­
stans i trafia Polaka kilkakrotnie w 
dolne partie. W drugiej runa^ie Jego­
row jest w ataku, a Polak przyjmuje 
wymianę ciosów i wygrywa to starcie.

W ostatnim starciu Jegorow żywio­
łowo atakuje i coraz częściej tiafia, 
jednak nie jest w stanie odrobić utra­
conych punktów. Walkę wygrywa Po­
lak. •

Nitschke (NRD) — Pfirmann (Niemcy 
Zach.). Pierwsza runda należy do Nit­
schke, który utrzymuje agresywnego 
Pfirmanna prostymi na dystans. W dru­
gim starciu Pfirmann skraca dystans i 
coraz częściej trafia. W ostatniej jednak 
rundzie Nitschkd dobrze operuje lewym 
prostym i zapewnia sobie jednogłośne 
zwycięstwo. Obaj zawodnicy otrzymali w 
ostatniej rundzie po 2 upomnienia za nie­
czystą walkę.

WAGA CIĘŻKA:
Szocikas (ZSRR) — Krizmanic (Jugo­

sławia). W pierwszym starciu obaj za­
wodnicy walczą ostrożnie, a w rzadkiej 
wymianie ciosów lepszy jest Szocikas. W 
drugiej tundzie Szocikas stopniowo prze­
chodzi do ataku i coraz częściej silne 
jego ciosy lądują na szczęce twardego 
przeciwnika. Również w tizecim starciu 
inicjatywa należy do Szocikasa, który 
zwycięża jednogłośnie na punkty.

WĘGRZYNIAK (Polska) — 
SCHREIBAUER (Niemcy Zach.)

Z miejsca inicjatywę przejmuje Wę­
grzyniak, który nie tylko z defensywy 
lecz również w ataku zbiera punkty i 
obsypuje Schreibauera seriami celnych 
ciosów. W pozostałych dwóch rundach 
walka nosi ten sam charakter, przy 
czym Węgrzyniak zaimponował pięk­
nym finiszem, wygrywając walkę jed­
nogłośnie wysoko na punkty.

Schreibauer skończył spotkanie moc­
no wyczerpany. *
23 bm. Stowarzyszenie Dziennikarzy 

Polskich podejmowało dziennikarzy za­
granicznych, sprawozdawców X Mi­
strzostw' Europy w boksie.

Obecni byli: przedstawiciele Międzyna­
rodowej Federacji Bokserskiej AIBA z

(Ciae dalszy na str. 2)

Na posiedzenie przybyli: członko­
wie Rady Państwa i Rządu, przedsta­
wiciele KC PZPR, członkowie Pol­
skiej Akademii Nauk, rektorzy wyż­
szych uczelni, przedstawiciele orga­
nizacji politycznych i społecznych, 
związków twórczych oraz kół nau­
kowych przy wyższych uczelniach.

Obradom przewodniczył Wice­
prezes Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicz — Przewodniczący Komi­
tetu Honorowego Roku Odrodze­
nia. Za stołem prezydialnym za­
siedli: Przewodniczący Komitetu 
Honorowego Roku Kopernikow­
skiego Marszałek Sejmu, Prezes 
Polskiej Akademii Nauk prof. Jan 
Dembowski, przewodniczący egze­
kutywy obu komitetów Minister 
Szkolnictwa Wyższego — Adam 
Rapacki, Przewodniczący Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju — 
Jarosław Iwaszkiewicz, Budowni­
czy Polski Ludowej, członek Pre­
zydium Polskiej Akademii Nauk 
— Franciszek Fiedler, wicemar­
szałek Sejmu, członek Polskiej 
Akademii Nauk — Stanisław Kul­
czyński, sekretarze Polskiej Aka-> 
demii Nauk — Stefan Żółkie­
wski i prof. Józef Chałasiński, wi­
ceprzewodniczący Międzynarodo­
wej Unii Astronomicznej — prof. 
Eugeniusz Rybka oraz poeta ma­
zurski Michał Łęgowski.
Uroczyste posiedzenie zagaił Wi­

ceprezes Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicz.

Przemówienie przyjęto gorącymi 
oklaskami.

Z projektem -programu obchodu 
Roku Kopernikowskiego i Roku Od­
rodzenia zapoznał zebranych min. A. 
Rapacki.

W dyskusji głos zabierali: Jaro­
sław Iwaszkiewicz, prof. Stefan 
Żółkiewski, prof. Eugeniusz Rybka, 
prof. Józef Chałasiński, wicem. W. 
Billig, prof. W. Iwanowska, prof. 
Jan Dembowski i inni.

W imieniu obradującego w War­
szawie zjazdu Związku Zawodo­
wego Nauczycielstwa Polskiego 
Prezes ZZNP Eustachy Kuroczko; 
zapewnił zebranych, iż nauczycie­
le polscy uczynią wszystko, aby 
zbliżyć do młodzieży wielką po­
stać i dzieło Mikołaja Kopernika 
oraz wielkie tradycje epoki Odro­
dzenia.
Serdeczną owację zgotowali zebra­

ni poecie mazurskiemu Michałowi 
Łęgowskiemu, zasłużonemu bojowni­
kowi o polskość ziemi warmińskiej, 
który mówił o wybitnych postaciach 
polskiego Odrodzenia na ziemi ma­
zurskiej, ziemi związanej z działal­
nością Mikołaja Kopernika.

Po dyskusji przyjęte zostały jed­
nomyślnie uchwały Komitetów Ho­
norowych Roku Kopernikowskiego 
i Roku Odrodzenia.

EMOCJONUJĄCY POJEDYNEK 
TISZIN (ZSKR) - PAPF (WĘGRY)

Tiszin ZSRR (z lewej) pokonał w wadze lekkosredniej Pappa — Węgry.
CAF — fot. St. Wdowiński

TM orocznym zwyczajem obchodzą dziś chłopi polscy swe Święto 
Ludowe. Miliony pracujących chłopów naszego kraju manifestują 

w dniu tym swoją miłość i przywiązanie do Ludowej Ojczyzny, swą 
nieugiętą wolę walki o pokój i Plan 6-letni.

Chłopi polscy obchodzą swe Święto pod hasłem dalszego pogłę­
biania sojuszu robotniczo-chłopskiego, który dał im ziemię i wy­
zwolenie spod obszarniczego ucisku, sojuszu, który jest podstawą 
Frontu Narodowego.

Minęły bezpowrotnie lata głodu, nędzy i ciemnoty, ponure łata 
8 milionów „ludzi zbędnych? na wsi polskiej. Minęły i nigdy nie 

wrócą. Pod przewodnictwem swej bohaterskiej klasy robotniczej na­
ród polski skupiony pod sztandarami Frontu Narodowego buduje 
potęgę swego Państwa i szczęśliwą przyszłość swych obywateli. 
Rosną z dnia na dzień wielkie budowle socjalizmu, rośnie Nowa 
Huta— sztandarowy obiekt Planu 6-letniego.

Rozumieją znaczenie tego gigantycznego budownictwa chłopi 
polscy. Wiedzą, że od realizacji wielkiego planu przebudowy struk­

tury gospodarczej Polski zależy ich dobrobyt i przyszłość ich dzieci, że 
w ciągu ostatnich kilku lat dwa i pół miliona synów i córek chłop­
skich poszło do miast, do szkół, do fabryk, kopalń i hut, do naszego 

potężnie rozwijającego się przemysłu. Zdają sobie sprawę, że rozwój 
gospodarczy i kulturalny wsi jest rezultatem braterskiego sojuszu 
z przodującą siłą narodu — klasą robotniczą, wiedzą, że realnym 
przejawem tego sojuszu jest modernizacja i mechanizacja naszego 

rolnictwa, jest rosnąca sieć szkól, ośrodków zdrowia, przedszkoli, 
bibliotek i świetlic wiejskich.

Toteż olbrzymia większość polskiego chłopstwa z zapałem i en­
tuzjazmem wykonuje swe zadania gospodarcze, swój wkład w re­
alizację Planu 6-letniego, planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce. 
W sojuszu z klasą robotniczą, w ścisłym współdziałaniu z wszystkimi 
patriotycznymi siłami Narodu zjednoczonymi we Froncie Narodo­
wym — pracujący chłopi polscy walczą o podniesienie wydajności 
z hektara, o lepsze zaopatrzenie miast, o umocnienie siły i potęgi 
naszej Ojczyzny, o utrwalenie pokoju na całym świecie.

W ostrej walce z kułactwem rozwija się wyższa forma gospodarki 
na wsi — spółdzielczość produkcyjna. 7 tysięcy istniejących już 
gospodarstw spółdzielczych jest dowodem głębokich przemian w 
świadomości szerokich mas chłopskich naszego kraju, jest dowodem 
coraz szerszego stosowania przykładów przodującego rolnictwa 
świata — rolnictwa ZSRR.

Radosne obchody Święta Ludowego w całym kraju są dumnym 
bilansem dotychczasowych osiągnięć pracujących chłopów polskich. 
Są zarazem bodźcem do dalszej zwycięskiej walki o pokój, dobro­
byt i socjalizm.

W radosnym nastroju 
obchodzą masy chłopów pracujących 
sw® Święto Ł.u<flowe

W radosnym nastroju masy pra­
cujące wsi obchodzą tegoroczne 
Święto Ludowe, które jest dniem 
manifestacji i miłości do Ludowej 
Ojczyzny, przywiązania do władzy 
ludowej, zdecydowanej woli pogłę­
bienia sojuszu robotniczo-chłopskie­
go i wierności szeregom Frontu Na­
rodowego. skupiającego wszystkich 
patriotów \ w walce o pokój i Plan 
6-letni.

Nastrój, w którym wieś pracu­
jąca obchodzi swoje święto, prze­
bija mocno z wieści o przygotowa­
niach do święta, które nadchodzą 
z całego kraju.
W Wielkopolsce — tak jak i w 

innych województwach — organiza­
torzy święta wiele uwagi poświęca­
ją organizacji kiermaszów książko­
wych i przygotowują wiele innych 
imprez, związanych z odbywającymi 
się właśnie Dniami Oświaty, Książ­
ki i Prasy. We wszystkich punktach 
obchodu gminne spółdzielnie urzą­
dziły stoiska z książkami i prasą. 
Wojewódzka Rada Czytelnictwa zor­
ganizowała jednocześnie kilka ze- 

। społów artystycznych, złożonych ze 
: studentów wyższych szkół poznań­
skich, które wystąpią na obchodach 
święta.

Do wyjazdu na obchody przygoto­
wały się również liczne ekipy robo­
tnicze z różnych zakładów pracy Po­

znania i innych ośrodków przemy­
słowych Wielkopolski.

Rekonstrukcja 
zaoytkowej kamienicy w Toruniu

W jednej z średniowiecznych ka­
mieniczek w Toruniu wykryto na 
ścianach oryginalne malowidła z XVI 
wieku. Znajdowały się one pod kil­
koma warstwami późniejszych u- 
piększeń.

Według oceny specjalistów są to 
ponad wszelką wątpliwość autenty­
czne malowidła z okresu odpowia­
dającego pobytowi Kopernika w To­
runiu.

OgfS* I

NOWY KONKURS
„Ilustrowanego
Kuriera Polskiego11
z okazji „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy*

na str. 8
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Polska Ludowa podnosząc wysoko sztandar 
postępowych i wolnościowych tradycji narodowych 

uczci geniusza ludzkości Mikołaja Kopernika

W 410 rocznicę śmierci Kopernika
Prof. Joliot-Curie przewodniczył uroczystsi akademii w Paryżu

W wypełnionej po brzegi sali to­
warzystw naukowych w Paryżu od­
była się zorganizowana przez redak­
cję czasopisma „La Pensee“ uroczy­
sta akademia z okazji 410 rocznicy 
śmierci Mikołaja Kopernika.

rzy wzbogacili ich wspólne dziedzi­
ctwo".

Prof. Joliot-Curie wskazał na­
stępnie na rewolucyjną doniosłość 
dzieła Kopernika, wielkiego hu­
manisty i patrioty polskiego, na

oraz epokę polskiego Odrodzenia
(Fragmenty przemówienia Wicepr. Rady Mtn. J. Cyrankiewicza)
Polska Ludowa wysoko podnosi 

sztandar postępowych i wolnościo­
wych tradycji narodowych. Rok bie­
żący poświęcony jest uczczeniu i do­
bremu poznaniu przez naród pięk­
nych tradycji naszego Odrodzenia, 
wielkich, bojowych postaci polskiego 
Odrodzenia, myślicieli, pisarzy, uczo­
nych i artystów, a wśród nich czło­
wieka, który wyrósłszy z polskiego 
Odrodzenia stał się jednym z naj­
większych geniuszów naukowych 
ludzkości — Mikołaja Kopernika.

Postać i dzieło Mikołaja Kopernika czci 
wraz z nami cała ludzkość na wezwa­
nie Światowej Rady Pokoju. Tak oto 
najwspanialszy i najszlachetniejszy 
ruch, jaki ogarnia dziś cały świat, 
wszystkich ludzi dobrej woli — ruch 
walki o pokój manifestuje, że jest 
spadkobiercą i kontynuatorem wszyst­
kich twórczych, postępowych, humani­
stycznych tradycji całej ludzkości. Tak 

■ samo jak nasza rewolucja ludowa, któ­
ra przeobraża dziś Polskę, zawiera w 
swym ładunku ideologicznym wszystko 
to, co kiedykolwiek w Polsce było wal­
ką z uciskiem, wstecznictwem. zacofa­
niem i reakcją, co było walką o postęp, 
wolność, sprawiedliwość, o tryumf praw 
człowieka i tryumf wolnej, twórczej 
myśli naukowej.
Dlatego to z takim pietyzmem od­

nosi się nasz wyzwolony naród do 
odległych w czasie, a jakże bliskich 
w swym postępowym nurcie lat pol­
skiego Odrodzenia. Dlatego to od­
grzebujemy ten okres spod pokładów 
przeinaczeń i zatajeń uprawianych 
przez naukę burżuazyjną. Dlatego 
apelujemy do ludzi nauki, badaczy i 
pisarzy, aby ukazali ten okres w ca­
łej jego prawdzie i wielkości, ze 
wszystkimi słabościami i pomyłkami, 
ale przede wszystkim z tym, co opro­
mieniało go świetnością, co było jego 
najistotniejszą cechą: odwagą myśli, 
humanizmem, śmiałością burzenia 
przesądów, śmiałością przeciwsta­
wiania sie krępującym myśl ludzką 
okowom średniowiecza, odblaskiem 
budzenia się nowych sił społecznych.

Nie byłoby zgodne z prawdą, gdy- 
byśmy chcieli twierdzić, że nazwiska 
Kopernika, Frycza-Modrzewskiego, 
Reja, Kochanowskiego i wielu im 
współczesnych nie przewijały się na 
kartach historii burżuazyjnej. Ow­
szem, pisano o nich dużo i często. 
Obchodzono nieraz rocznice ich uro­
dzin i śmierci. Stawiano im pomniki, 
zwłaszcza tym, którzy zdobyli sobie 
rozgłos za granicą... Ale we wszyst­
kich tych obchodach, hołdach i pseu- 
do-naukowych opracowaniach isto­
tna, bojowa treść Odrodzenia była 
omijana, zaś jego wielki dorobek był 
ufryzowany na użytek rządzących 
warstw kapitalistycznych.

Stawiano postacie wielkich twór­
ców Odrodzenia na piedestale pomni­
ków i pisano na ich cześć długie trak­
taty naukowe. Ale pilnie baczono, by 
zostały te postacie wyprane z ich 
ideowej, postępowej treści, by przy­
padkiem rewolucyjny nurt ich myśli 
nie przebił się i nie poruszył umy­
słów ludzkich, nie nasunął im groź­
nych analogii i skojarzeń, nie natch­
nął równie rewolucyjną i postępową 
tendencją działania.

Temu samemu celowi służyła inna, 
górująca w burżuazyjnej nauce pol­
skiej teza o tym, że Odrodzenie pol­
skie nie było żadnym samodzielnym 
przejawem polskiej myśli, lecz jedy­
nie i wyłącznie odbiciem wtórnym 
osiągnięć nauki i myśli zagranicznej. 
Ta teoria o importowanym, kosmo­
politycznym charakterze polskiego 
Odrodzenia miała oddziaływać para­
liżująco na odwagę myślenia i dzia­
łania polskiego społeczeństwa i pol­
skiej naitki, skazując ją na bierne 
wyczekiwanie i bezmyślne wpatry­
wanie się w to, co przyjdzie z zacho­
du.

Była to zarazem próba rozprawienia 
się z własnym ruchem postępowym. 
Wstecznictwo polskie od reakcji kato­
lickiej wieku XVII po prądy faszystow­
skie lat bezpośrednio przedwojennych 
podsuwało społeczeństwu polskiemu 
myśl, że tamte, postępowe i świato- 
burcze prądy Odrodzenia( a zresztą prą­
dy także wszystkich późniejszych ru­
chów postępowych) nie tkwią w trady­
cji polskiei, lecz są z ducha obcego, 
przywleczonego jak zaraza do Polski 
z zagranicy. Te obce nowinki zagrażać 
miały duchowi sarmackiemu i zdrowiu 
moralnemu magnackiej a potem burżu- 
azf.inej Polski.

Tak szowinizm i kosmopolityzm sta­
wał się — mimo pozornej sprzeczności 
używanych argumentów — narzędziem 
jednej i tej samej reakcyjnej, wstecz­
nej, klasowo antyludowej. antynarodo- 
wej polityki klas panujących. Używano 
na przemian to argumentów szowini­
stycznych, to znowu kosmopolitycz­
nych. Obie kategorie wyrastały z tych 
samych dążeń, które w naszych warun­
kach sprawiły, że Polska stała się na 
długie lata ciemnogrodem, idącym ku 
niechybnemu upadkowi.
Wygnaliśmy kosmopolityzm i szo­

winizm polskiej burżuazji z kraju, 
gdy władzę objął lud i zwycięsko 
przeciwstawił tym dwom rozkłado-

wym produktom gnijącego ustroju 
najszlachetniejsze uczucia ludzkie: 
patriotyzm i internacjonalizm. Nie 
znaczy to oczywiście, byśmy się z 
nienawistnym duchem przeszłości 
rozprawili już do końca. Rozkłado­
wy produkt upadku kapitalizmu w 
Polsce — reakcyjna emigracja pol­
ska — która uwiła sobie gniazdko na 
zachodzie, przeniosła tam też z 
sobą ośrodek kultywowania wszyst­
kich wstecznych prądów umysło­
wych i społecznych, wśród nich tak­
że kosmopolityzmu. Oto jeden z licz­
nych przykładów upadku tej ekspo­
zytury Polski wczorajszej, komplet­
nego rozkładu tych, którzy sami sie­
bie nazywają dziś cynicznie „tymcza­
sowymi Polakami" i wstydzą się 
swej polskości.

Myśmy podnieśli sztandar narodo­
wej tradycji, tak nędznie porzucony 
i zdradzony przez polską burżuazję 
i epigonów polskiej szlachetczyzny. 
Wśród nas, polskich robotników i 
chłopów, inteligentów, pracowników 
naukowych, budowniczych socjaliz­
mu i bojowników pokoju, znalazł 
swą ojczyznę Mickiewicz, Kopernik, 
Szopen. My ich na pewno nie damy 
wydziedziczyć z polskości. My ich 
nie damy pogrzebać w zapomnienie.

Przeciwnie. To my uczyniliśmy z Mic­
kiewicza prawdziwego wieszcza naro­
dowego, gdy z pomnika zszeił mMT* 
naród w milionach egzemplarzy swych 
dziel. To my uczyniliśmy z Szopena 
geniusza narodowego, gdy jego wspa­
niała muzyka dotarła do milionów' słu­
chaczy. To mv czvnimv z Kor ernika, 
r rycza-MotirzewsKiego, Kochano as».ie- 
go i Reja geniuszów polskie! myśli, 
gdy prawdziwa Ich twórczość i praw­
dziwe ich postacie czcimy nie na o - 
świetnych a pustych galówkach, lecz 
w rzetelnej pracy naukowej i w tru­
dzie prowadzenia milionów ku wiedzy. 
Epoka nasza, epoka wielkich zma­

gań i wielkich zwycięstw postępowej 
myśli podniesionej przez Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina do godnoś­
ci prawdziwej nauki o życiu i rozwo­
ju stosunków społecznych i o dro­
gach przekształcania tych stosunków, 
— epoka nasza, epoka socjalizmu, 
epoka Lenina i Stalina jest naresz­
cie wielką epoką realizacji, —• urze­
czywistnieniem wszystkich najszla­
chetniejszych dążeń ludzkości z taką 
siłą dawniej przejawianych w okre­
sie Odrodzenia, w okresie uwarun­
kowanego ówczesnymi stosunkami 
społecznymi, ale też tymi stosunkami 
ograniczonego — wyzwalania się na­
uki i myśli ludzkiej z pęt średnio­
wiecznej feudalnej teologii.

Nasza epoka jest epoką realizacji 
dążeń wolnościowych z taką siłą i 
tragizmem przejawianych w licz­
nych walkach i buntach chłopskich \ 
przeciw szlachcie, magnatom i ksią-i 
żętom Kościoła, — w antyfeudalnychI 
rewolucjach, a potem w ustroju ka­
pitalistycznym, w brzemiennych w' 
narastającą pewność ostatecznego' 
zwycięstwa bohaterskich walkach 
klasy robotniczej XIX stulecia i pier­
wszej połowy XX wieku.

Oto nasza epoka, epoka wielkiej 
realizacji ludzkich marzeń, które 
sięgnęły „bruku" i ludzi z bruku, j 
którzy sięgnęli po zamienienie ma­
rzeń w rzeczywistość.

Niełatwa epoka i niełatwa walka, 
ale jakże wspaniale opromienionai 
tryumfem ludzkiej myśli nad bezsen­
sem i przesądami, zwycięstwami na­
rodów nad zaborcami i kolonizato-' 
rami, zwycięstwami sprawiedliwości ■ 
społecznej nad siłami wyzysku i uci- | 
sku spychanymi teraz w mroki pre- : 
historii rozwoju ludzkości.

Jeżeli tak jest, to na zwycięstwa epoki, j 
w której dane nam Jest żyć j działać, 
złożyły się wszystkie dzieła przeszło- | 
ści, które łamały, jak mówił Mickie- | 
wicz „przesądy światło ćmiące", takie 
dzieła, jak czczonego przez całą postę­
pową ludzkość olbrzyma myśli, namięt­
ności, charakteru, wszechstronności i I 
wiedzy — Mikołaja Kopernika, geniu- | 
szb, którego dzieło stało się punktem 
przełomowym w rozwoju myśli ludz­
kiej, które zadało druzgocący c^os fana- i 
tyzmowi i położyło podwaliny pod 
światopogląd naukowy, które wyzwala- i 
ło myśl ludzką z pet., dogmatów i da- 
w’ało podstawy ludzkim czynom, czy­
nom ludzi nie spętanych reakcyjną, 
wsteczną ideą niezmienności świata, je- i 
go praw’ i niezmienności losów czlowie- j 
ka. Dawało podstawy czynom ludzi, lu­
dzi wyzwolonych, ludzi twórców wda- I 
snego losu urządzających i przetwa­
rzających świat.
Dlatego to imię Kopernika jest | 

czczone jako sztandar walki o swo- I 
bodę myśli, o rozwój nauki w służbie 
ludzkości o postęp przeciw wstecz- I 
nictwu i ograniczeniom myśli, jakie i 
narzucają klasy społeczne broniące , 
beznadziejnie swoich przywilejów.

Dlatego to naród nasz czcząc wiel­
kiego Polaka Kopernika przybliża [ 
równocześnie ku sobie całą epokę i 
polskiego Odrodzenia, która go zro- | 
dziła, jego i wielkich sławnych my- | 
ślicieli politycznych, reformatorów

I społecznych, pisarzy i poetów, wybi- 
। tnych twórców polskiej myśli polity- . 
■ cznej, wybiegających swoim znaczę- i 
niem daleko poza granice - - • - 
twórców polskiej kultury z

I Odrodzenia, bojowników o sprawied- 
i liwość, o lepsze urządzenie Polski’, 
o naprawę Rzeczypospolitej, o lepsze 

! obyczaje społeczne przeciw niespra- 
• wiedliwościom i uciskowi.

Pragniemy gorąco, aby Rok Koperni­
kowski i Rok Odrodzenia z takim pie­
tyzmem obchodzony przez cały nasz 
naród, pobudził naszych historyków i 
badaczy, pisarzy i publicystów, muzy­
ków, poetów i artystów, działaczy po­
litycznych, nauczycieli j popularyza­
torów, aby wszechstronnie a prawdzi­
wie, oczyszczając od ograniczeń i wy­
paczeń, ukazali całemu narodowi pol­
skiemu bogactwo, bujność i dynamikę 
wyzwalającej się myśli tego okresu, ro­
dzącej się nauki i sztuki, aby uLazałi 
szereg nieprzemijających wartości 
wówczas stworzonych, a także egoizm 
stanowy, wstecznictwo wsparte o ko­
smopolitycznych możnowładców ko­
ścielnych, feudalno klerykalne wstec - 
nictwo, które dławiło — jak umiało — 
polskie Odrodzenie i doprowadziło 
Rzeczpospolitą do upadku.
Odczujemy wówczas jeszcze peł­

niej jak głęboki, wielostronnie po­
twierdzony przez historię, szczegól­
nie mocno wyrażony w polskim Od­
rodzeniu— jest nurt, którego konty­
nuacją i rozwinięciem jest to, co 
dziś buduje nasz naród, odrabiając 
swoim budownictwem wielowiekowe 
zacofanie, w które wpędzili nas mag­
naci i reakcja kościelna, — to zaco­
fanie, z którym jakże śmiało wal­
czyli ludzie dalekiego w czasie a bli- 

[ skiego nam w treści polskiego Odro­
dzenia.

Jakże mocno odczuwamy także 
> dziś to, że w odrodzonej i zjednoczo- 
I nej Polsce uroczystości kopernikow­
skie rozciągają się poprzez Warsza­
wę od Torunia, w którym urodził 
się Kopernik i Krakowa, w którym 
się kształcił, po Warmię, której bro­
nił przed Zakonem Krzyżackim.

Odczujemy jeszcze pełniej sens na­
szej walki o pokój, gdy zrozumiemy, 
że to co było kiedyś pragnieniem 
Frycza — Modrzewskiego, „a iżby 
wojny wieść nigdy nie było potrzeba, 
przeto pokój najwięcej ile być może 
ze wszystkimi ludźmi postronnemi 
ma być zachowany... staranie wszel­
kim sposobom ma być uczynione, 
aby wojna była oddalona", — to 
dziś — w zmienionych warunkach 
społecznych stworzonych zwycięst­
wami klasy robotniczej, zwycięstwa­
mi obozu socjalizmu w wielkim ru­
chu narodów ku pokojowi i postępo­
wi — to marzenie może być i jest 
naszymi rękami, naszą walką reali­
zowane.

Odczujemy sens walki, jaką toczył 
np. Frycz-Modrzewski o równoupra­
wnienie wobec prawa chłopa i szlach 
cica przeciw krzywdzie chłopskiej, 
przeciw samolubnym rządom szlach­
ty-

Czyż nie jest faktem niezaprzeczal­
nym, że nasza epoka, epoka realiza­
cji sprawiedliwości społecznej, nosi 
w sobie zarówno dziedzictwo boga­
tych myśli i reformatorów społecz­
nych owego okresu, jak i dziedzictwo 
wszystkich walk wyzwoleńczych lu­
dzi uciskanych.

Dlatego to Polska Ludowa z piety­
zmem przejmuje cenną spuściznę pos ę- 
powych walk i wyzwoleńczych dążeń 
polskiego Odrodzenia.

Piękna i cenna jest nasza spuścizna 
nasze dziedzictwo. Najpiękniejsze jest 
’ednak so. ie z duną mo~e>- 
wiedzieć, że budu ąc ustrój sprawiedli- 
woici społecznej — buduiąc .o.. 
— realizujemy w ustokrotnionej skuli 
to, o co przez wieki walczyły soętane 
masy i najszlachetniejsi w narodzie. 
(Oklaski).

Na akademii przewodniczył profe­
sor Fryderyk Joliot-Curie.

! Wygłosił on przemówienie, w któ- 
Polski 1 r-vm, przypomniał, że uczczenie 410 

epoki I roczńicy śmierci Kopernika, jednego 
|Z najgenialniejszych twórców nowo- 
I czesnej astronomii, było przed dzie­
sięciu laty niemożliwe ze względu na 
hitlerowską okupację Polski. Tego­
roczne obchody są organizowane i 
inicjatywy Światowej Rady Pokoju, 
która zalecając uczczenie pamięci 
wielkich uczonych różnych narodów, 
chciala dać ludom całego świata mo­
żność „zjednoczenia się ponad grani­
cami dla uczczenia pamięci tych, któ-

znaczenie jego dzieła dla wyzwo­
lenia ducha ludzkiego, uciśnione­
go przez przesądy.

Joliot-Curie podkreślił, iż za cza­
sów Kopernika głbszenie, że zie­
mia nie jest centrum wszechświa­
ta, stanowiło herezję i że wielki 
uczony zadał dotkliwy cios obsku­
rantyzmowi.

W zakończeniu prof. Joliot-Curie 
omówił olbrzymi wpływ teorii Ko­
pernika na dalszy rozwój nauki.

Następnie docent Laberenne wy­
głosił referat o życiu i działalności 
wielkiego uczonego polskiego

Dziś finały mistrzostw bokserskich Europy
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Przewodniczącym p. Gremsux na czele, 
przewodniczący Konrtetu Organizacyjne­
go mistrzostw Europy w boksie poseł 
Reczek oraz licznie przybyli dziennikarze 
zagraniczni i polscy. Zebranych powitai 
Przewodniczący Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, poseł na Sejm, red. Ko- 
rotyński, który podkreślając rolę sportu 
w poznaniu się i współpracy narodów 
wyraził przekonanie, że spoi towa atmo­
sfera rozgrywanych obecnie mistrzostw 
Europy w boksie przyczyni się do zbli­
żenia między narodami. ,,Mistrzostwa po­
kazują — stwierdza mówca — że młodzież 
całego świata wie dobrze, że tylko pokój 
zabezpieczyć może jej swobodny, wszech­
stronny rozwój “.

Spotkanie odbyło się w serdecznej 
mosferze.

*
W niedzielę 24 bm. w finałach X 

strzostw Europy w boksie spotkają 
następujące pary:

WAGA MUSZA:
Majdloęh (CSR) i Kukier (Polska)

WAGA KOGUCIA:
Stefaniuk (Polska) i Stiepanow (ZSRR).

WAGA PIÓRKOWA:
Zasuchin (ZSRR) — Kruża (Polska).

WAGA LEKKA:
Juhasz (Węgry) — Jengibprian (ZSRR). 

WALKA LEKKOPObSREDNIA:
Drogosz (Polska) — Milligan (Irlandia).

WAGA PÓŁSREDNIA:
Szczerbakow (ZSRR) — Chychła (Pol­

ska).

WAGA LEKKOSREDNIA:
Resch (Niemcy Zach.) — Wells (Anglia).

WAGA ŚREDNIA:
Wemhoener (Niemcy Zach.) — Koutny 

(CSR).
WAGA PÓŁCIĘŻKA:

Grzelak (Polska) — Nitschke (NRD).
WAGA CIĘŻKA:

Szocikas (ZSRR) — Węgrzyniak (Pol­
ska).

at-

się

Kalendarzyk imprez
Dni Oświaty, Książki i Prasy

Niedziela, 24 maja godz. 10,30.
Wielka impreza urządzona przez. 
Polskie Radio w ramach Dni O.K.P 
na Stadionie Zimowym Gwardii w 
której wystąpią chór Czejanda i Or­
kiestra Cajmera.

Dom Książki urządza stoiska na PI. 
Wolności, oraz Kiermasz Książki w 
D.O.W.

Również odbędą się liczne imprezy 
na przedmieściach i miejscowościach 
podmiejskich, w których wystąpią 
zespoły artystyczne zakładów pracy 
oraz chóry bydgoskie „Dzwon i „Ha­
sło".

Poniedziałek, 25 maja godz. 19,30. 
W sali ORZZ wielka impreza arty- i 
styczna w wykonaniu czołowych wy-' 
konawców Teatrów Warszawskich: 
Elżbieta Darzewska i Danuta Kwa­
piszewska — taniec, Lidia Wysocka 
i Józef Prutkowski — recytacje, hu- | 
mor i satyra, Zbigniew Rawicz — I 
śpiew, Kazimierz Różewicz — mu­
zyka. Tytuł imprezy „Humorem, tań­
cem i piosenką — trasą Warszawa |

w 
kali 
cja).

ćwierćfinałach wagi piórkowej tpot- 
sie Kruża (Polska) — Hamla (Frań* 

Zwyciężył Kruża (od lewej).
CAF — fot. St. Wdowiński

WARSZAWA: Finały mistrzostw bok­
serskich Europy.

STALINOGROD: Turniej klasyfikacyj­
ny szermiei-zy.

WARSZAWA: Start do Centralnego 
Biegu Narodowego.

I LIGA
CWKS Warszawa — Gwardia Kraków
Budowlani Gdańsk — Budowlani Opole
OWKS Kraków — Unia Chorzów
Budowlani Chorzów — Ogniwo Bytom

Wtorek 26 maja godz. 19. T.W.P 
urządza odczyt w Pomorskim Domu [ 
Sztuki pt. „Radio w służbie pokoju".|

Nadal trwają wystawy w bibliote-[ 
kach, muzeum, szkołach. Wyświetla- 

, , ne są filmy popularno-oświatowe w 
' [kinach: Bałtyk i Rozmaitości.

n LIGA
Górnik Wałbrzych — Stal Sosnowiec 
Lotnik Warszawa — Gwardia Lublin 
Spójnia Warszawa — Kolejarz warszawa 
Ogniwo Tarnów — OWKS Bydgoszcz 
Gwardia Bydgoszcz — Włókniarz Łódź 
Kolejarz Leszno — Gwardia Kielce 
Górnik Bytom — Włókniarz Kraków

TABELA WYGRANYCH
7 Krajowe] Loterii Pieniężnej

rzutu 74 Dzień

zł.

zł.

ciągnienia 1

120.000 padła

75.000 padła

po zł. 60.000

na

na

padły

padły

padły

na

na

na

na

Nr

Nr

Nr

Nr

Nr

Wygrana 
Nr 27350

Wygrana 
Nr 3699

Wygrane
Nr 18115 69169

Wygrane po zł. 40.000 
Nr 5433 27162

Wygrane po zł. 20.000 
Nr 20955 79460 108544

Wygrane po zł. 10.000 padły
Nr 19209 47123 69974 72474 109412

Wygrane po zł. 5.000 padły na Nr 
Nr 6124 19642 100818

Wygrane po zł. 2.000 padły na Nr 
Nr 355 4104 9140 41100 45954 53450 
62928 72992 74894 85785 86699 97964 
98018 100748 104570 108198 111549 
113538 113600

Nr

K.L.P. dnia 22 maja 1953 r.

21852
37022
49065
75152
87289

26153
37107
51930
77157
92078

6395
14138

32996
39894
62551
82703
93261

7526
16235
33443
40698
69748
85918
96999

7768
19585
33632
43016
70735
86303
98S69

Wygrane po zł. 1.000 padły na Nr 
Nr 556 2601 4922 
8773 9522 11417 
20696 
34527 
44280 
74858 
86434
100450 104386 105022 105318 106437 
l12492 112898 113633 114309 116140

Wygraną seryjną w wysokości zł. 
60.— otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 03 11 13 14 17 19 
23 26 28 31 33 35 38 42 50 53 62 67 
69 72 73 89 91 94 95 z wyłączeniem 
jednak tych numerów lasów, które 
zostały już wylosowane w ciągnie­
niu I rzutu 7 Krajowej Loteri Pie­
niężnej.

III I.IfiA
I — Stalinogrodzka: Górnik Stalino- 

gród — Górnik Bizoźowice, LZS Podle­
sie — Górnik Knurów, Górnik Niwka — 
Spójnia Stalinogród, Stal Bobrek — Gór­
nik Radzionków, Górnik Zabrze — Stal 
Czechoy/ice, Stal Gliwice — Konstal Cho­
rzów, Stal Rybnik — Stal Lipiny.

II — Krakowska: Unia Kraków — Ko­
lejarz Wieliczka, Spójnia Kraków — 
Włókniarz Andrychów, Spójnia Nowy 
Targ — Spójnia Bieżanów, Stal Żywiec — 
Kolejarz Nowy Sącz, Unia Borek — 
Włókniarz Chełmek, Unia Oświęcim — 
Stal Nowa Huta.

III — Warszawska: Kolejarz Olsztyn — 
Stal Warszawa, Gwardia Olsztyn — Unia 
Chodaków, KS E>k — Budowlani Warsza­
wa, Kolejarz Wołomin — KS Olsztyn, 
Gwardia Białystok — Kolejarz Pruszków.

IV — Gdańska: Stal Gdańsk — Kolejarz 
Toruń. Flota Gdynia —■ Unia Inowrocław, 
Gwardia Słupsk — Gwardia Gdańsk. Stal 
Nakło — Kolejarz Gdańsk, Kolejarz Byd­
goszcz — Budowlani Człuchów.

V — Poznańska: Stal Poznań — Gwardia 
Kalisz. Budowlani Poznań — Kolejarz 
Szczecin, Spójnia Gniezno — Stal Z’eiona 
Góra, Gwardia Szczecin — Ogniwo Po­
znań, Kolejarz Goleniów — Gwardia Po- 
znnń, Spójnia Żary — Kolejarz Gorzów.

VI — Wrocławska: OWKS Wrocław — 
Spójnia Lubań, Ogniwo Wrocław — Stal 
Wrocław, Stal Świebodzice — LZS Chru- 
ścice, Unia Kędzierzyn — Włókniarz 
Choinów, Gwardia Opole — Włókniarz 
Prudnik, Kolejarz Kluczbork — Ogniwo 
Nysa.

VII — Rzeszowska: KS Rzeszów — Stsl 
Lublin, Ogniwo Lublin — OWKS Lublin, 
KS Zamość — Budowlani Lublin, Spójnia 
Jarosław — Ogniwo R-.eszów, Budowlani 
Przemyśl — stal Rzeszów. Włókniarz 
Krosno — Kolejarz Przemyśl.

VIII — Łódzka: GwardiaŁódź — Kole­
jarz Łódź. Spótn-a Tomaszów — Ogniwo 
Częstochowa. KS Częstochowa — Unia 
T'otrkó'v. W’Akniarz Widzew — Stal 
ck--'ź-.-us. n'>6v-;ąrz Paid-nice — LZS

Włókniarz Radom — Stal 
Starachowice.
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Mikołaj Kopernik - »tfecrrtoruni doctor« Wystawa rękodzielnictwa ludowego

iadomo, że postacie wielkich lu- 
” dzi czas otacza legendą, która 

jest tym barwniejsza i bogatsza, im 
bardziej postaci te pogrążają się w 
mrokach przeszłości. Tak też przed­
stawia się sprawa i z Mikołajem Ko­
pernikiem, o którym przechowało się 
nie wiele wiadomości źródłowych, 
więc tym łatwiej było i jest urastać 
odnośnie do niego różnym podaniom 
i legendom, nic czasem nie mającym 
wspólnego z rzeczywistością. Do ta­
kich też podaniowych nieścisłości 
należy zaliczyć wiadomość — podaną 
nawet przed niedawnym czasem w 
artykułach jubileuszowych —, jako­
by Mikołaj Kopernik był doktorem 
medycyny.

Owszem wiadomo, że wielki ten 
nasz astronom studiował medycynę, 
ale tytuł doktorski zawdzięczał on 
innym studiom: był on mianowicie 
„decrełorum doctor", a więc dokto­
rem prawa kanonicznego.

Zapewne wielu Czytelników wyra-

Br Wojciech Hejnosz 
prof. UMK

ścielne. W 1501 r. widzimy go już 
znowu —■ po krótkim pobycie w kra­
ju — na studiach medycznych w 
Padwie. Jednakże nie oznaczało to 
jeszcze całkowitego zerwania ze stu­
diami prawniczymi, bo w 1503 r. u- 
dał się Kopernik do Ferrary, by tam 
złożyć końcowe egzaminy prawnicze 
i zdobyć biret doktorski jako „decre- 
torum doctor".

O tym natomiast, by Kopernik u- 
biegał się kiedykblwiek o stopień 
doktorski ze studiów medycznych, 
nic nie wiadomo.

Nie ulega wątpliwości, że chociaż 
Kopernik zdobył najwyższy stopień 
naukowy doktora w zakresie studiów 
prawniczych, to jednak główne jego 
zainteresowani^ skupiały się na

Toruń — miasto Mikołaja Kopernika.

nik nie okazywał większego teore­
tycznego zainteresowania tą dziedzi­
ną nauki, a w każdym razie nie do­
chowały się do naszych czasów żad­
ne ślady, które by o tym świadczyły.

Ale z drugiej strony wiadomo, że 
w dalszym praktycznym życiu te 
studia prawnicze pomogły Koperni­
kowi pod wielu względami. Dzięki 
nim bowiem mógł on łatwiej podołać 
tym obowiązkom, jakie na niego spa­
dły z chwilą, kiedy, powróciwszy do 
kraju, osiadł w Lidzbarku przy bo­
ku swego wuja Łukasza, podówczas 
już księcia-biskupa warmińskiego, 
w charakterze jakby sekretarza, a 
później zapewne i doradcy, z którym 
brał żywy udział w życiu publicz­
nym kraju, jeździł na sejmiki, na 
których przyszło nieraz Koperniko­
wi odgrywać nawet bardzo doniosłą 
rolę, jak np. w sprawie reformy wa­
luty.

Wiele zapewne też pomogła mu ta 
znajomość prawa w jego pracy, kie­
dy w 1516 r. objął obowiązki admi­
nistratora dóbr Kapituły frombor- 
skiej z siedzibą w Olsztynie, którego 
tak skutecznie bronił w 1521 r. przed 

। napadem krzyżackim. Trzeba tu nad­
to dodać, że stosunki w tych dobrach 
były bardzo skomplikowane, obo­
wiązywały tu różne prawa, a funkcje 
administratora były dość różnorodne 
i odpowiedzialne: Kapitule bowiem 
przysługiwały na terenie jej dóbr 
częściowo nawet uprawnienia o cha­
rakterze publiczno-prawnym, co 
znajdywało swój wyraz głównie w 
zakresie sądownictwa.

A zapewne niemniej przydały się 
te studia bolońskie Kopernikowi w 
tym czasie, kiedy został przez króla 
Zygmunta I mianowany komisarzem 
Warmii, a następnie kiedy Kapituła 
katedralna wybrała go po śmierci 
biskupa Fabiana generalnym admi­
nistratorem biskupstwa.

Rzecz jasna, że podołać tym wszy­
stkim obowiązkom, a równocześnie

wystawę rękodzieła łu- 
(CAF - fot. Mottl)

W Domu Kultury w Jeleniej Górze otwarto 
dowego. Na zdjęciu: Ceramika ludowa.

W Spółdzielni Pracy im. Małgorzaty Fornalskiej

Od kilku maszyn do 10 placówek
Na jednym stole leżą wysokie sto­

sy, pokrajanej na większe i mniejsze 
kawałki, wzorzystej flaneli. Fanta­
styczne formy poszczególnych części 
wcale nie wskazują na to, że z tych 
wycinków można będzie w ogóle 
coś zrobić. Przy drugim odbywa się 
sprawdzanie wykrojonych ze sztyw­
nego papieru form na ubranka dzie­
cięce. Obok znów rozciągnięty na 
szerokim blacie stołu materiał ko­
szulowy cierpliwie pozwala na sobie 
kreślić rękawy, mankiety, kołnie­
rzyk...

Pracy w krajalni akompaniuje 
miarowy terkot maszyny, która a 
umiejętnie posuwanego wprawną

że na takim materiale rysowało się 
poszczególne części jak popadło, jak 
było wygodniej. Ale w tej dziedzi­
nie dużo się u nas zmieniło. Dziś 
trzeba się czasem dobrze nagłowić, 
żeby wykorzystać materiał tak, aby 
było jak najmniej odpadków.

Weżmy taki przykład: norma na 
koszulę przy szerokości materiału 
1,04 m wynosi 1,97 m, a my, przy 
odpowiednim ułożeniu form, zao­
szczędzamy na każdej koszuli 7 cm 
materiału, zachowując oczywiście 
rozmiary poszczególnych części. Z 
tych na oko drobnych oszczędności, 
przy wykonywaniu 400 sztuk otrzy­
mujemy 5 koszul ponad normę...

*i zdziwienie: jakto, ten wielki a- 
stronom, oprócz tego przyrodnik i le­
karz, był jeszcze prawnikiem? — 
Otóż tak, był prawnikiem i temu to 
studium zawdzięczał wysoki stopień 
naukowy doktora.

By to łatwiej zrozumieć, trzeba so­
bie uprzytomnić, że Kopernik był w 
całym tego słowa znaczeniu dziec­
kiem swych czasów, a czasy te to 
były czasy Odrodzenia czyli Rene­
sansu, tej wielkiej epoki dziejów 
ludzkości, która sprowadziła zasad­
niczy przełom w jej rozwoju. Epokę 
tę cechuje potężny prąd umysłowy, 
zwany humanizmem, obejmujący 
najgłębsze i najobszerniejsze dzie­
dziny życia ludzkiego. W miejsce 
dawnych autorytetów staje się teraz 
człowiek i jego rozum głównym au­
torytetem. Racjonalizm uzyskuje 
prymat, następuje ześwietczenie po­
glądu na świat. Rozum ludzki chce 
teraz wszystko poznać, wszystko zba­
dać i stąd ten pęd u ludzi tej epoki 
do wszechwiedzy.

Ogniskiem tego ruchu była — jak 
wiadomo — słoneczna Italia. Tam to 
najpierw — pod koniec XIV i w XV 
w. — zjawiają się takie potężne in­
dywidualności, jak Leonardo da Vin­
ci, które chcą rozumem swym wszy­
stko przeanalizować i zgłębić, a to 
głównie przez własną pracę i własne 
doświadczenie. W ciągu XV w. i Pol­
ska została objęta tym prądem Od­
rodzenia. Wielu bowiem Polaków już 
od dość dawna udawało się na stu­
dia do Włoch, które słynęły z wy­
soko postawionych uczelni, zwła­
szcza prawniczych i medycznych. M. 
in. także wuj naszego astronoma i o- 
piekun Łukasz Waczenrode, później­
szy książę-biskup warmiński, studio­
wał tu prawo i zdobył tytuł doktora. 
On to zapewne skierował młodego 
swego siostrzeńca Mikołaja na te I 
studia, kiedy ten, ukończywszy ogól- 1 
ny wydział „sztuk wyzwolonych" 
(facultas artium) na Uniwersytecie 
Krakowskim (w latach 1491—5) za­
stanawiał się nad dalszym swoim lo­
sem.

Toteż w r. 1496 widzimy już nasze­
go astronoma na studiach prawni­
czych w Bolonii, która chlubiła się 
najlepszą uczelnią w tym zakresie. 
Ale zgodnie z ówczesnym pędem do 
tej wszechstronności oraz czyniąc 
zadość własnym zainteresowaniom 
Kopernik studiował tam zapewne 
także nauki przyrodnicze na „uni­
wersytecie artystyczno-medycznym".

O tych studiach prawniczych Ko­
pernika w Bolonii nie wiele wiemy; 
zdaje się jednak być rzeczą pewną, 
iż studiował on tam obydwa główne 
kierunki, tzn. prawo cywilne i ko-

dziedzinie nauk przyrodniczych i 
matematyczno-astronomicznych. Ta­
jemnica budowy Wszechświata — 
oto była zagadka, nad którą zapew­
ne najwięcej rozmyślał. Jako praw-

tworzyć nieśmiertelne dzieło „O o- 
brotach ciał niebieskich" mógł tylko 
człowiek tak wszechstronny i ge­
nialny, jak Mikołaj Kopernik — ten 
prawdziwy przedstawiciel epoki Od­
rodzenia w Polsce.

ręką pracownicy materiału, ułożo­
nego w- kilkadziesiąt warstw, wy­
cina narysowane na wierzchniej 
warstwie kształty.
— Był czas — mówi jedna z pracow- 
niczek krajalni, Barbara Krysiak —

W warsztacie pomorskiego autora

Temat: kobieta wiejska
O nowej powieści Władysława Dunarowskiego
rozmowie z Władysławerń 

Dunarowskim nawiązuję do 
ostatniej „środy literackiej" w Byd­
goszczy. Ciekaw jestem bliższych 
szczegółów o jego nowej powieści, 
której wyjątki odczytał na wspom­
nianym wieczorze. Nie trudno do­
strzec, że w ośrodku utworu znajdu­
je się postać kobiety wiejskiej. Czy 
autorowi pięciu tomów prozy, tema­
tycznie zawsze związanych ze śro­
dowiskiem chłopów, chodziło tylko 
o jeszcze jeden typ do jakże już w 
jego dorobku bogatej galerii figur 
ludzkich?

— Zamiar mój — oświadcza Du- 
narowski — jest bardziej ambitny. 
W związku ze zbliżającym się dzie­
sięcioleciem Polski Ludowej padł 
apel pod adresem literatów, aby w 
swej twórczości dali wyraz przemia­
nom, jakie się dokonały i jakie się 
nadal dokonują w naszej Ojczyźnie. 
Jako pisńrz związany ze wsią odpo­
wiadam na apel powieścią o losach 
kobiety wiejskiej, o przeobrażeniach 
w jej życiu i sposobie myślenia pod 
wpływem przemian ustrojowych i 
społecznych.

— W dotychczasowej pańskiej 
twórczości — tvzerywam — są już 
zalążki takiej koncepcji. Jakżeż czę-

sto, poczynając od „Ludzi spod mie­
dzy", opisywał Pan trudne życie ko­
biet wiejskich, zwłaszcza tych za­
pracowanych, zaharowanych żon 
małorolnych chłopów podkarpackich 
przed wojną...

— No tak, bo ciężar pracy na wsi 
spoczywał (a często jeszcze i dziś 
spoczywa w warunkach gospodarki 
indywidualnej) na barkach kobiety. 
I dzieci, i gospodarstwo domowe, i 
inwentarz, i praca na roli, i często 
nawet kierowanie całą gospodarką... 
Na tym właśnie odcinku moim zda­
niem szczególnie wyraziście wystę­
pują zmiany na lepsze. Kobieta 
wiejska przestaje być tym ze wszy­
stkich stron szarpanym zwierzęciem 
roboczym. Zwłaszcza w gospodar­
stwach spółdzielczych i w PGR-ach. 
Choćby pomoc, jaką w wychowywa­
niu dzieci niosą kobiecie coraz licz­
niejsze przedszkola wiejskie! Poza 
tym dzięki akcji oświatowej, dzięki 
natężeniu procesów polityczno-spo­
łecznych, dzięki oddziaływaniu na 

I starsze pokolenie młodzieży uczęsz­
czającej masowo do szkół średnich 
i wyższych wzrosła świadomość po­
lityczna kobiet wiejskich i ich po­
czucie społeczne. Właśnie te spra­
wy — tak istotne dla poznania obli-

LITERATURA POWIN­
NA STAĆ SIĘ CZĘŚCIĄ 
WSZECHPROLETARIAC- 
KIEJ sprawy:

W. I. LENIN

Poseł Anna Tarniewicz, członkini spółdzielni produkcyjnej w Wojcie- 
szycach (pow. Jelenia Góra) odwiedziła Państwowe Prewentorium dla 
Dzieci w Rozdrożu Izerskim (koło Szklarskiej Poręby).

Na zdjęciu: Poseł Tarniewicz w przyjacielskiej rozmowie z małymi 
pensjonariuszami, podczas obiadu. (CAF - fot. Mottl)
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cza nowej polskiej wsi — przedsta­
wiam w mojej powieści.

— Jej tytuł?...
— Przypuśćmy — „Przygody Mał­

gorzaty", a może po prostu „Życie 
Małgorzaty". Nie tytuł jest dla mnie 
rzeczą zasadniczą, ale charakter 
twórczej metody. Ćhcę, aby w mojej 
powieści o kobiecie wiejskiej było 
jak najmniej komentarza odautor­
skiego. Aby do czytelnika przemó­
wiły ukazane fakty i przeżycia — 
słowem, aby nie było w utworze 
werbalnego deklaratywizmu.

— A dalsze plany i zamiary au­
torskie?

— Pomówmy o najbliższych. Obok 
powieści o kobiecie wiejskiej mam 
na warsztacie powieść o partyzan­
tach pomorskich. Rzecz opieram na 
dokumentach i pamiętnikach party­
zantów AL. O partyzantach i wal­
kach AL-owców z hitlerowcami na 
Pomorzu wiadomo to i owo. Pisarz, 
sięgając po ten tetnat, ma jednak 
trudne zadanie, zważywszy specyfikę 
partyzantki na tym terenie. Dążę do 
jak największego autentyzmu i zgro­
madziłem sporo dokumentarnego 
materiału. Utwór skończy się opi­
sem wkroczenia czołówki Marszałka 
Rokossowskiego do Cekcyna. Tere­
nem akcji są Bory Tucholskie, oko­
lice Brodnicy, Nowe Miasto i epizo­
dycznie równiej Bydgoszcz.

— A gdy te powieści ukażą się w 
druku...

— Przedtem wyjdzie spod prasy 
w „Ludowej Spółdzielni Wydawni­
czej" krótka opowieść na tle strajku 
chłopskiego w 1937 roku, pomyślana 
jako część wydawnictwa zbiorowego. 
„Zbieg spod Gorców" — tak brzmi 
tytuł — powinien się wkrótce zna­
leźć w ręku czytelników. Dalsze pla­
ny?. Więc na rok 1954 przygotowuję 
powieść o dziecku i młodzieży wiej­
skiej.

Władysław Dunarowski nie należy 
do tej kategorii pisarzy, którzy na 
wiatr rzucają tytułami przyszłych 
utworów. Niechętnie i z rezerwą 
mówi o tym, co się dopiero krysta­
lizuje jako zamiar twórczy. Wiem 
jednak, iż pracę, którą sobie zakre­
ślił, zwykł jest solennie wykonać. 
Powieści, które ma na warsztacie, 
będą wkrótce stanowiły nie tylko 
źródło wzruszeń, jakie daje dobra 
książka, ale pomnożą naszą wiedzę 
o człowieku nowej Polski.

Rozmowę przeprowadził 
Jan Piechocki

W dziale produkcji obszerna sala 
niemal trzęsie się od warkotu elek­
trycznych maszyn do szycia. Schy­
lone nad maszynami postacie kobiet, 
z wycinków kolorowej. flaneli kon­
struują zgrabne i ładne podomki. 
Każda szyje inną część. Robota pa­
sowa.

Przy jednej z maszyn Małgorzata 
Bauza, przodownica pracy z brygady 
ZMP, wyróżnionej ostatnio propor­
czykiem za osiągnięcia we współza- 

' 'wodnictwie wewnątrz-zakładowym,""’ 
stebnuje kieszenie. Manipuluje ma­
szyną tak umiejętnie, że po wykoń­
czeniu kieszeni zostają minimalnie 
krótkie nitki.

— Brygada ZMP w 1950 r. posta­
nowiła zaprowadzić oszczędność nici 
przez pozostawianie znacznie krót­
szych końców niż dawniej — infor­
muje nas maszynistka — proszę so­
bie wyobrazić, że dzięki temu zespół 
7 maszynistek zaoszczędził w ciągu 
miesiąca 100 tys. metrów nici! 
Za naszym przykładem poszły wkrót 
ce i starsze pracownice w całym za­
kładzie.

Otóż to jest właśnie dobrze pojęta 
i prawidłowo stosowana metoda Li­
dii Korabielnikowej, stosowana już 
w Polsce w kilkudziesięciu zakła­
dach włókienniczych i odzieżowych 
i wielu fabrykach w innych gałę­
ziach przemysłu, metoda, polegająca 
na kompleksowym oszczędzaniu 
wszystkich surowców i materiałów 
pomocniczych. Rezultatem tej meto­
dy jest zmniejszenie kosztów włas­
nych produkcji.

Że przy użyciu tej metody nie 
cierpi jakość produkcji, przekonu­
jemy się w brakami, gdzie właśnie 
brakarki Stefania Łazarska i Bar­
bara Strachanowska kontrolują par­
tię sportowych koszul męskich.

— Metoda Korabielnikowej nie 
wpływa absolutnie na obniżenie ja­
kości produkcji, a od czasu gdy bry­
gada młodzieżowa podjęła zobowią­
zanie nie wypuszczania braków i 
gdy podobne postanowienia podjęła 
reszta załogi, jest coraz mniej uste­
rek w kontrolowanej przez nas o- 
dzieży i bieliżnie — informują nas 
brakarki.

W ten sposób Spółdzielnia Pracy 
Krawiecko-Bieliźniarskiej im. Mał­
gorzaty Fornalskiej w Inowrocławiu, 
stosując doświadczenia radzieckie 1 
wykorzystując wszelkie możliwości, 
zmierzające do podniesienia jakości 
produkcji, rozwija się pomyślnie. 
Posiada już dziś, prócz 7 punktów 
usługowych w Inowrocławiu, Mogil­
nie, Pakości i Gniewkowie, 3 sklepy 
detaliczne w Inowrocławiu i Krusz­
wicy, a w najbliższych dniach ot­
wiera w Inowrocławiu sklep wzor­
cowy i projektuje utworzenie no­
wych punktów usługowych w Mąt­
wach i Trzemesznie. Zakład ten ni­
czym nie przypomina skromnej spół­
dzielni pod nazwą „Absolwentka", 
założonej w 1949 r. przez kilka u- 
czennic Liceum Krawieckiego, któ­
re na własnych maszynach szyły je­
szcze niezbyt sprawnie lekką kon­
fekcję.

Nie tak to przecież dawno, a tak 
wiele się tu zmieniło. (S. R.)
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W szScol® I w domu
y goszcz, w maju I Jako sekretarz podst. org. part, nauczyciel jest dosłownie „rozrywa- 

Zegar wskazuje punktualnie ósmą. I Przy I Szkole TPD musi znać spra- ny“. A popołudniu?...
Na korytarzach zaterkotały dzwon- j wy, bolączki i potrzeby nie tylko 
ki — znak, że rozpoczęły się pierw- poszczególnych klas, ale i każdego 
sze lekcje. Z pokoju wychodzą na-i ucznia.
uczyciele do swoich klas. Nauczyciel! Właśnie podchodzi do niego człon-

X, . _........................ kini zarządu szkolnego ZMP, odpo-
I wiedzialna za odcinek nauki — mło- 
। da Kubica.

, — Chciałabym jeszcze w tych 
' dniach ocenić przygotowania do ma­
tury i egzaminów promocyjnych. Jak 
to zrobić?

— A jak wygląda w tej chwili sy­
tuacja? — zapytuje Fryckowski.

— Na ogół dobrze, ale niektóre 
klasy pozostają w tyle, szczególnie 
IX A. Tam nie widać większego za­
interesowania egzaminami.

Fryckowski wie, co należy zrobić;
— Trzeba iść do przewodniczące­

go ZMP tej klasy i dowiedzieć się, 
jaka jest przyczyna braku zaintere­
sowania. Może nawet trzeba będzie 
wykorzystać „błyskawicę", żeby po­
budzić uczniów do pracy.

— Ja proponowałabym, żeby zwo­
łać na zebranie wszystkich odpowie­
dzialnych za naukę kierowników 
klas i przewodniczących klasowych 
kół ZMP dla rozpatrzenia tej spra­
wy.

— Bardzo dobrze, zwróćcie się do 
kol. Masiunkiewicza, i ustalcie naj­
dogodniejszy termin dla zwołania ze­
brania. Tylko trzeba to zrobić jak 
najszybciej.

Idziemy wolno korytarzem do po­
koju nauczycielskiego, rozmawiając 
o zbliżających się egzaminach pro-

Edmund Fryckowski kieruje kroki 
do klasy XIC, gdzie odbędzie się 
lekcja nauki o Konstytucji.

Klasa — jak codziennie — wita 
go miłym uśmiechem. Nic dziwnego, 
jest nie tylko dobrym nauczycielem. 
Młodzież lubi go.

— Tematem dzisiejszej lekcji jest 
ochrona własności społecznej _
zapowiedział Fryckowski i zastano­
wił się chwilę, aby jeszcze raz 
przebiec w myśli konspekt lekcji 
przygotowany wczoraj po południu.

Zaczął najpierw mówić o kapita­
listycznej i socjalistycznej własności 
środków produkcji, potem przeszedł 
do konkretnego przykładu Polski, 
kładąc nacisk na zagadnienie czuj­
ności w naszych warunkach ostrej 
wałki klasowej.

W czasie dyskusji uczennica Mirka 
Strużyńska cytuje za Stalinem z „E- 
konomicznych problemów' socjalizmu 
w ZSRR" tezę o trzech warunkach 
wstępnych przejścia od socjalizmu' 
do komunizmu.

— Dobrze, Strużyńska — uśmiecha 
się Fryckowski zadowolony — po­
wiedz mi skąd ty o tym wiesz, prze­
cież pracy Stalina nie przerabiali­
śmy jeszcze na lekcjach.

— No nie, ale w kółku marksi-x ...---- o zwilżającycn się egzammacn pro-
teia JUZ mocyjnych. Kolo okna stoi zamyślo-ą odpowiada dumnie uczennica. । na Marysia Wełna i mówi coś do ko­

leżanki. Czekały wddocznie na Fryc- 
kowskiego, bo obie podchodzą do 
nas.

— No i co, dziewczynki? — uśmie­
cha się Fryckowski.

Maria Wełna — przewodnicząca 
rady drużyny kl. VII zwierza się:

— W tym miesiącu chcemy zor­
ganizować w naszej klasie koło 
ZMP, do którego wstępują przodu­
jący harcerze. Właśnie typujemy ich, 
ale w naszej klasie jest kilku takich, 
którzy zajmują się dużo pracą spo­
łeczną, chętnie się wszędzie udziela­
ją, ale w nauce są słabsi.

— Pamiętajcie o jednym — odpo­
wiada Fryckowski — przede wszyst­
kim trzeba przyjąć do koła ZMP 
najlepszych uczniów. Słabszych zaś 
w nauce, ale udzielających się w 
pracy społecznej — powinniście tro­
chę odciążyć. Pamiętajcie o tym, że­
by do pracy społecznej wciągać 
wszystkich — równomiernie, a uni­
kajcie obciążania nią kilku uczniów.

♦
Tak wygląda mniej więcej praca 

Fryckowskiego w szkole. Jego kon­
takt z uczniami nie ogranicza się 
tylko do lekcji, ale pogłębia się w 
czasie dyskusji na lekcjach, udziału 

_________ ___  ____ __ „______ w zebraniach młodzieżowych, w
brać udziału w dyskusji, gdyż na trakcie indywidualnych rozmów pod- 
korytarzu czeka nań szereg młodych ■ czas przerw. Rozmów, które często 
interesantów. Wiadomo, on przecież'nie tylko dotyczą spraw szkolnych, 
pomoże i doradzi. :

hią — odpowiada dumnie uczennica.
Dyskusja toczy sdę dalej. Uczen­

nica Galinowska, kandydatka na 
studia w NRD — wymienia treść o- 
statnich dekretów Rady Państwa o 
ochronie własności społecznej, a Te­
resa Kaczmarczykówna przypomina 
słowa Bolesława Bieruta wypowie­
dziane na VIII Plenum, w których 
zwraca uwagę na konieczność wzmo­
żenia czujności. Jeszcze potem prze­
wodnicząca klasowego koła ZMP — 
Alicja Herzerówna cytuje słowa Bo­
lesława Bieruta o tym, że czujność 
powinna stać się nakazem moralnym 
całego społeczeństwa.

Dyskusja jest naprawdę bardzo ży­
wa, na poziomie. Fryckowski nawet 
nie może dojść do słowa, gdyż każda 
uczennica ma coś nowego do powie­
dzenia. Wreszcie dzwonek przerywa 
tę niezwykle ciekawą lekcję.

— Widzicie, redaktorze, jacy są ci 
nasi uczniowie — mówi z zadowo­
leniem Fryckowski, gdy wychodzi­
my z klasy. — Aż się nie chce koń­
czyć lekcji.

Że tak jest istotnie, o tym świad­
czy fakt, iż uczniowie jeszcze po 
wyjściu nauczyciela dalej dyskutują 
między sobą na lekcyjny temat. 
Fryckowski nie może już jednak

Polski Ludowej 
Zaz. Wdowiński)

Najmłodsi czytelnicy 
(CAF — fot.

czytam — pyto— Nie widzisz, że 
rozdrażniona siostra. Kiedy bawię się 
zbyt głośno — woła na mnie: — Nie 
przeszkadzaj!

Ale ja się gniewam na nią za te 
wszystkie książki, którymi się ota­
cza, gdyż z powodu nich nie ma cza­
su bawić się ze mną. Na złość więc 
tupię jeszcze bardziej nogami i krzy-' 
czę jeszcze głośniej.

— Co za niedobre dziecko!
A po dziecięcej głowie takie cho­

dzą myśli:
— Co to za żarty z tym. ciągłym 

czytaniem. Czemu, jeśli ja wezmę 
książkę do ręki, starsza siostra woła:

— Nie niszcz książki. Połóż ją na­
tychmiast!

Czasem udawało mi się jednak po­
bawić dłużej książką. Rysowałam 
Wtedy na jej kartkach ludzi z gło­
wami wyrastającymi wprost z tuło­
wia oraz piekne domy z snulącym 
Mę w górę dymem z komina. Siostra

Nafta i dna morskiego
Już kilka lat temu badania geo­

logiczne wykryły olbrzymie pokłady 
ropy naftowej pod dnem morza Ka­
spijskiego. Dalsze doświadczenia w 
tym kierunku dały znakomite rezul­
taty. Obecnie Zjednoczenie Przemy- _
słu Naftowego „Aznieft" skupia I na kolejnym zestawieniu tych części 
szereg tego rodzaju przedsiębiorstw i w butelce. Jako materiał używany 
morskich licząc kilka setek wież j jest chleb, który izolowany od nie- 
wiertniczyćh. Niektóre z wież wiert- j korzystnych wpływów atmosferycz- 
niczych znajdują się w odległości i nych, uzyskuje twardość i trwałość 
około siedmiu kilometrów od brze­
gu morza. Podczas upału czy chłodu, 
deszczu czy burzy pełni poświęcenia 
azerbajdżańscy naftowcy zdobywają 

ale i trosk osobistych ucznia. A więc dla dobra kraju coraz dalsze tereny.

Książkę biorąc bez lęku
jednak nie była wcale zachwycona, 
przeciwnie, wpadała w gniew, tar­
mosząc mnie za cieniutkie warkocze. 
Czasem się nawet popłakała.

— Nieznośna smarkula! To właśnie 
z powodu takich jak ty niegrzecz­
nych dzieci wywieszać trzeba takie 
napisy, jaki jest u cioci!

Nie potrafiła mówić obojętnie o 
karteczce wywieszonej przez jedyną 
w naszej rodzinie „reprezentacyjną" 
ciocię (miała własną biblioteczkę!) na 
szybie szafki bibliotecznej, takiej tre­
ści: „Kto nie chce narazić siebie i 
gospodynię na odmoi^ę — niech nie 
prosi o pożyczenie książki"...

Po kilku latach, kiedy zapałałam 
taką samą co siostra miłością do 
książek tak zawzięcie kiedyś prze­
ze mnie niszczonych, przekonałam się, 
że napis ten nie był ważny jedynie w 
wypadkach, kiedy w domu istniało 
młodsze rodzeństwo. I ja nie dosta­
wałam książek „na wynos", wolno mi 
było czytać jedynie na miejscu. U- 
siadlszy na podłodze koło bibliotecz­
ki, czytałam tak długo, dopóki mnie 
ciocia nie zreflektowała.

— Już tak późno! Jak prędko mija 
czas przy książce!

7nowu przekroczyłam godzinę, do 
której wolno było uczennicom cho­
dzić samym po ulicy. Przewróciłam 
znaczek szkolny w tył beretu, bp nie 
narazić na szwank honoru uczelni... 
i wracałam do 
nabitą losami 
wiwh.

Biblioteczka 
szczęście jedynym źródłem, z którego 
molnn mi buło wówczas czerpać. 
Miałam, szczęście do koleżanek, po-

domu, mając płowe 
bohaterów książko-

cioci nie buła na

sin dążących w domu zasobne biblio- i kupiła z pierwszych zarobionych pie- 
teczki, nie chronione zamkami ani I niędzy trzcinową półkę na książki, 
ostrzegawczymi napisami, pragną- do której złożyłyśmy nasz mizerny

do szkoły 
wszystko.

Uczniowie 
uczy

Zastajemy go w jego mieszkaniu, 
na odległym od centrum miasta 
Czyżkówku. Jest okazja, żeby poroz­
mawiać na interesujący nas temat, o 
jego przeszłości.

— No cóż, nie dużo mogę powie­
dzieć. Jestem synem bydgoskiego 
robotnika. Liceum Pedagogiczne u- 
kończyłem po wojnie i uczyłem na­
stępnie w szkole podstawowej w Żo- 
łędowie. Byłem jednocześnie opieku­
nem drużyny harcerskiej. Po 3 la­
tach przeniesiono mnie 
TPD w Bydgoszczy. To

*
Nie, to nie wszystko.

Szkoły Felczerskiej, w której 
Fryckowski popołudniu — a ściślej 
ci, którzy pochodzą z Żołędowa, mo­
gą powiedzieć o wiele więcej. Mogą 
powiedzieć chociażby to, że był na­
prawdę dobrym nauczycielem-spo- 
łecznikiem, rozumiejącym bardzo 
szeroko swoje zadania jako oświa­
towiec na wsi, że był jednym z naj­
gorliwszych agitatorów na rzecz 
łożenia spółdzielni produkcyjnej 
Żołędowie, że...

Ale wróćmy do czterech ścian 
go gabinetu. Opracowuje właśnie 
konspekt do lekcji nt. „Warszawa — 
stolica Polski Ludowej". Obok leżą 
materiały pomocnicze: cały stos „No­
wych dróg", „Trybuna Ludu", „No- 

I wa Kultura" i kilka tomików poe­
tyckich.

W tej chwili odzywa się jego żona.
— Edek, pójdziemy dziś do teatru 

na „Bancroftów"?
— Wiem, obiecałem ci, ale chciał- 

bym trochę dłużej popracować — 
odpowiada zerkając na stos książek 
leżących na biurku.

— Oj, tak od paru dni przecią­
gasz.

Fryckowski chwilę się zastanawia 
i wreszcie zgadza się pójść do teatru. 
Kiedy wróci, będzie jeszcze długo 
siedział nad opracowaniem referatu 
nt. „Stalin ■ — Przyjaciel Polski". 
Musi go jeszcze dzisiaj przygotować,

w

je-

bo w jutrzejszą niedzielę będzie miał i k:on, umieszczonych w szkle, liczą- 
wykład dla przodowników drużyn cym sobie dobrych kilkaset lat.
harcerskich z całego powiatu bydgo- Dziś, interesująca ta gałąź ludowe- 
skiego. । So artyzmu, stopniowo zanika. Nie

Henryk Lawina sprzyja jej zawrotne tempo żVcia.

cych, by książki ich stały się dostęp- | dorobek, powiększający się odtąd z 
ne jak najliczniejszym koleżankom . każdym miesiącem o jedną książkę, 
żeby móc później na temat ich po- 1 “ 
dyskutować.

Z siostrą więc, która wraz z zatar­
ciem się różnicy wieku, stała się dla 
mnie najbliższą przyjaciółką, korzy­
stałyśmy w nieograniczony sposób 
z biblioteczek koleżanek.

— Zaczytacie mi się na śmierć — 
mawiała imatka, która gasiła nam 
światło, załamując nad nami ręce: 
Jeszcze powariujecie od tego ciągłego 
czytania!

A myśmy długo nie zasypiały, dys­
kutując do późnej nocy nad przeczy­
tanymi książkami, przewracając, się 
w rozgorączkowaniu z boku na bok.

Ach, tyle było książek na świecie, 
a myśmy były za biedne, żeby je so­
bie kupować. A czasem tak ciężko 
było rozstawać się z książką! Prze­
pisywałyśmy wtedy do brulionu 
piękniejsze fragmenty, a nawet całe 
nowele, które nam specjalnie przy­
padły do serca. Była wśród nich tak­
że nowela Orzeszkowej „Daj kwia­
tek".

„Daj kwiatek!" Już same słowa 
prośby małego, obdartego Chamka 
wzruszały nas. Wzruszająca była 
brzydka łachmaniarka Chaita. Odczy­
tywałyśmy niezliczone razy: „Chai­
ta nie zawsze była łachmaniarką. Za 
młodu, czy uwierzycie państwo, była 
ona- piękną i hożą dziewczyną, z u- 
śmiechem na młodej twarzy, z kru­
czym warkoczem i czarnym okiem, 
w którego płomienne głębokości pa­
trząc, można było myśleć o blaskach 
i upałach wschodniego słońca"...

Kiedy siostra zaczęła pracować,

Dni Oświaty, Ksiqżki i Prasy

s■
W Centralnym Ośrodku Wychowawczo - Szkoleniowym TPD w Bar­

toszycach (woj. olsztyńskie) w czasie lekcji. (Foto IKP — Woźniewski)

Z sopockiego molo

i •
1 Ai

Spójrzmy:
Pod rozwiniętymi żaglami płynie 

wspaniała, czteromasztowa fregata. 
W dali — tam, gdzie topazowe fale 
piasku wcinają się w kobalt morza 
— stoją nieruchomo w przedwie­
czornej ciszy trzy samotne palmy.

Albo inaczej:
Na horyzoncie pasmo ciemnych 

wzgórz. Bliżej — oślepiająco biała 
w słońcu panorama egzotycznego 
miasta, i — zatoka. Spokojna, lazu­
rowa z kontrastowo rysującymi się 
trójkącikami rybackich żagli.

Piękne widoki, prawda? A byłyby 
jeszcze ładniejsze, gdyby nie grube, 
zielonkawe, staroświeckie szkło.

Sztuka budowy we flaszkach mo­
deli statków, fragmentów krajobra­
zu, lub portu — znana jest od niepa­
miętnych czasów. Na Helu np., w 
mieszkaniach rybackich, ujrzeć moż­
na nierzadko miniatury nie istnieją­
cych już od dawna brygów, kog, ga-

Uprawiają ją zatem jedynie starcy, 
którzy w okresie swej burzliwej 
młodości opłynęli dookoła cały świat. 
W Jastarni — Muża i Budzisz, w 
Helu — Konkol i Kreft.

Praca to żmudna, wymagająca 
ogromnej cierpliwości, lekkości ręki 
i dokładności widzenia.

Polega na wykonaniu modelu, 
składającego się zazwyczaj z setek 
drobnych elementów, a następnie — 

drewna. Jako narzędzia pomocnicze
— cienkie szczypczyki.

♦
Jak rokokowa miniaturka, czy — 

jak staroświecki obrazek w szkle — 

Z jaką dumą ustalałyśmy kglejność, 
w jakiej kupować będziemy książki! 
Ileż w związku z kupnem jej było 
pogwarek, ile radości z czytania jej...

Radość nasza nie trwała długo, 
trzcinowa półka nie zdążyła się zbyt­
nio zapełnić do nieszczęsnych dni 
września 1939 r. i trzeba było ją o- 
próżnić, i schować głęboko książki, 
zabite w skrzyni. Na wierzchu został 
jedynie brulion z przepisanymi frag­
mentami książek.

Kiedym po kilkuletniej przymuso­
wej nieobecności wróciła do domu, 
znalazłam brulion ten przy łóżku 
mej dogorywającej siostry.

— Czytaj mi z niego... — prosiła 
cicho.

Przed oczyma stanęły mi wszystkie 
nasze cudowne spotkania z książka­
mi. Pozostał z nich tylko ten bru­
lion, z którym nam przyszło przeżyć 
nasze ostatnie wspólne z książką 
spotkanie...

Patrzę na siostrę, na jej zmienioną 
chorobą twarz, na woskową cerę i 
zapadłe oczy i czytam poprzez łzy:

— ...kiedyś... czy uwierzycie pań­
stwo była ona smukłą i hożą 
czyną...

dziew -

Dziś dostęp do książki nie 
zależniony od dobrej woli 
nych, a egoistycznych cioć, czy życz­
liwych koleżanek. Przestała być 
przywilejem dla „renrezentacyinych" 
osób. Jest/ dziś tak popularna, że 
znajdziesz ja w każdym domu. Gę­
sta sieć bibliotek ’ czytelń pokryła 
cały nasz kraj, gdyż o to również 
walczyli ci, którzy nam przynieśli 
wolność. I o to także — by ks<niye\ 
wyjąć bez lęku. w. Dr. i

jest u- 
zamoż-

wygląda z dalekiej morskiej perspek­
tywy nasz śliczny Sopot.

— Staroświecki? — uśmiechnie się 
z powątpiewaniem co drugi z przy­
sięgłych jego i nad miarę licznych 
entuzjastów. — Po co taka przesada?

Tymczasem zaś...
Owszem. Sopot w dzisiejszej for­

mie zrodził się niedawno, przed stu 
zaledwie laty. Naturalnie zaborcy 
dołożyli wszelkich starań, aby za­
trzeć rdzenny charakter pięknej 
miejscowości. Bo trzeba wiedzieć, iż 
wzmianki o niej, jako o wsi klaszto­
ru oliwskiego, pojawiają się już w 
zapiskach kronikarskich trzynastego 
wieku. Nieco później, w XVI-tym 
stuleciu, patrycjusze gdańscy zaczęli 
wznosić tu letnie rezydencje, zwane 
podówczas „dworcami". W jednym z 
nich — Karlikowskim — mieszkał 
Jan Kazimierz, a we Francuskim — 
przewodniczący poselstwa szwedz­
kiego w trakcie układów pokojowych 
1660 r. — Magnus de la Gardie. 
Kwaterę po nim odziedziczył w roku 
1697 pretendent do tronu warszaw­
skiego Conti i w 1733 r. — król Lesz­
czyński.

Pod koniec osiemnastego wieku 
cały Sopot przeszedł na własność 
Przebendowskich i z tego też okresu 
datuje się osadnictwo rybackie na 
błotnistym, dolnym mieście, nadają­
ce osiedlu ostatnią, polską sylwetkę 
socjalną.

Szczegół to bardzo ważny, pozwa­
lający na ustalenie wyraźnie klaso­
wego oblicza, antypolskiej polityki 
okupanta. Dobitnie świadczy o tym 
fakt, iż już po paru dziesiątkach lat 
konsekwentnego stosowania bismarc- 
kowskiej eksterminacji, żywioł ro­
botniczy w „kurorcie" stopniał do 
dziesięciu zaledwie procent miesz­
kańców. To znaczy do minimum, 
którego wymagała konieczność ob­
sługi urządzeń komunalnych, oraz 
wygoda 45 procent bogatych rentie- 
rów i przedstawicieli wszelkiego au­
toramentu „wolnych", kapitalistycz­
nych zawodów.

Dziś Sopot — po dawnemu śliczny, 
jak rokokowa miniaturka, czy — jak 
staroświecki obrazek w szkle — stał 
się widownią ogromnych, potężnych 
przekształceń kulturalnych i społecz­
nych, które niczym sztorm przeszły 
nad brzegami siwego Bałtyku. I oto...

Przed kilku dniami odbyło się tam 
uroczyste oddanie do użytku funda­
mentalnego i zrekonstruowanego, 
największego w Europie, molo spa­
cerowego, którego długość wynosi 
516 metrów.

Z pokładu o/p „Barbara" przemó­
wił do zebranych przewodniczący 
Prezydium MRN Kozieł, podkreśla­
jąc, iż obiekt otaczany jest szczegól­
ną opieką władz, ponieważ „stanowi 
ulubione miejsce wypoczynku ludzi 
pracy". Prof. Romuald Cebertowicz 
zaś wskazał na fakt, iż molo sopoc­
kie służy w tej chwiii również nauce 
polskiej. PAN mianowicie zainstalo­
wała na nim stałą placówkę prowa­
dzącą studia nad zjawiskami dyna­
miki morza, nad fauną i florą denną. 
W niedalekiej przyszłości natomiast 
jeszcze znaczniejszemu rozszerzeniu 
ulegną funkcje wspaniałego pomo­
stu. Szkicowe projekty nadbudówek 
okrętowych, które odgrywać tu będą 
role pasażerskich poczekalni Żeglugi 
Przybrzeżnej — są gotowe. Gotowy 
jest także projekt umożliwienia pu­
bliczności bezpośredniej obserwacji 
dna morskiego przez ustawienie spe­
cjalnych kesonów z betonu i szkła...

I stąd właśnie skojarzenia tego fe­
lietonu: obrazki w butelkach i syl­
wetka „Perły Bałtyku". Piękno c.w- 
r.o minionego świata, zamknięte dło­
nią ludowego artysty I piękno wie­
dzy o współczesnym świecie, udo­
stępnione wszystkim obywatelom 
troską — Ludowego Państwa.

Taka jest dzisiejsza barwa i war­
tość określenia — polski Sopot.

Czam.



wito.
Życie i działalność Mikołaja Ko-1 

petnika przypada na czasy Odrodzę-i 
nia. Rok, w którym święcimy pa- ■ 
mięć wielkiego astronoma, poświę- i 
camy również popularyzacji szczyto- I 
wych osiągnięć epoki, którą inaugu- I 
ruje m. in. rozprawa „O obrocie ciał I 
niebieskich". Rok 1543 — rok śmierci 
Kopernika — to zarazem data uka­
zania się w druku „Krótkiej roz­
prawy między trzema osobami" Re­
ja i „O karze za mężobójstwo" Fry­
cza Modrzewskiego. Drzewo kultury 

, polskiej, od lat wzbierając świeżymi 
sokami, zaczyna owocować nadzwy­
czaj obficie — tak obficie, że czasy 
Odrodzenia w Polsce przeszły do po­
tomności pod mianem Wieku Zło­
tego literatury. Wszak Odrodzenie 
wydało Jana Kochanowskiego, naj­
większy talent' poetycki przed Mic­
kiewiczem.

Rzeczy powyżej wspomniane zna ' 
każdy z nauki szkolnej. Natomiast 
mniej zorientowany jest szerszy ogół ' 
co do zasięgu i charakteru prac, 
które podjęli uczeni Polski Ludowej 
w związku z epoką Odrodzenia. War­
to podkreślić, że m. in. przygotowuje 
się po raz pierwszy do druku pełny 
przekład z łaciny dzieła Modrzew- 1 
skiego „O naprawie Rzeczypospoli- ' 
tej" i pracę zbiorową o polskiej sztu- i 
ce Renesansu. Odbędzie się zjazd I

। naukowy poświęcony historii kultu- 
i ry i literatury Odrodzenia. Już jakiś 
' czas temu obrady historyków/ i hi­
storyków sztuki wytyczyły zasadni­
czy kierunek badań nad tą epoką z 
pozycji nauki marksistowskiej.

Dlaczego tak odległa epoka stano­
wi przedmiot szczególnej uwagi pol­
skich sfer naukowych? Dlaczego 
czynniki oświatowe popularyzują 
twórczość Kopernika, Reja, Mo­
drzewskiego, Kochanowskiego?

„Właśnie bliski jest nam i naszemu 
narodowi — pisze jakby w odpowie­
dzi na te pytania Stefan Żółkiew­
ski — renesansowy ideał literatury 
walczącej, pisarza związanego naj­
ściślej z aktualnością, pisarza zaan­
gażowanego we wszystkich konflik­
tach swego czasu po stronie czło­
wieka, przeciw starzyźnie, przesą­
dom, ustalonemu porządkowi wyzy­
sku społecznego, przeciw więzom i 
ograniczeniu domowych, ziemskich 
możliwości człowieka" („Stare i no­
we literaturoznawstwo" — Wrocław 
1950). Innymi słowy w najcelniej­
szych utworach epoki Odrodzenia 
znalazły wyraz siły .postępowe — o- 
czywiście postępowe na miarę owych 
czasów. A wszystko, co w naszej hi­
storii było twarzą obrócone ku przy­
szłości, stanowi cenne tradycje, do 
których nawiązuje naród budujący 
socjalizm.

a 32'1'IJ.K/
Postępowe tradycje literatury Odrodzenia

Andrzej Trepka

PAMIĘCI KOPERNIKA

♦ Na ogólnopolskiej konferencji P,od warunkiem spojrzenia ,na ten, starożytnych. 
dyrektorów muzeów w I__ _____ J — - -*•
omówiono plan pracy na rok 1954. 
W szczególności podkreślano ko­
nieczność uwzględnienia w muzeal­
nictwie problematyki związanej z 
10-leciem Polski Ludowej oraz łą­
czenia zadań naukowych z wycho­
wawczymi. Postanowiono zwrócić 
uwagę na organizowanie nowych 
muzeów na terenach wielkich bu­
dowli socjalizmu, np. w Nowej Hu­
cie i Tychach. W ramach akcji łącz­
ności ze wsią zostanie zacieśniony 
kontakt ze świetlicami gminnymi, 
domami kultury i punktami biblio­
tecznymi.
. ♦ Ukazał sie I tom wydawnictwa 
seryjnego pt. „Studia Muzykologicz­
ne". redagowanego przez sekcję mu- 
tyki Państw. Instytutu Sztuki.

♦ W związku Radzieckim zwięk­
szy się w 1953 r. w porównaniu z 
rokiem ubiegłym produkcja radiood­
biorników o 12 proc., aparatów tele­
wizyjnych o 140 proc.

♦ Albania po wyzwoleniu liczy­
ła 670 tysięcy analfabetów. Obecnie 
liczba analfabetów zmniejszyła się 
do 130 tysięcy osób.

♦ Wkrótce opublikowana zosta­
nie praca uczonego radzieckiego K. 
Rybnikowa, który na II Wszech- 
zwiezkowej Naradzie poświęconej 
zagadnieniom historii nauk przyrod­
niczych zreferował wyniki swiich 
badań nad rękopisami Karola Mark­
sa, odnoszącymi się do problemów 
matematycznych.

Janosz Markiewicz

Słońce świeci nad moją Ojczyzną
„Biedak stracił posadę... Na nowe zaś 

drosi życia miat.. na piersiach swoja 
książkę, którą od czasu do czasu przy­
ciska! ręka, jakby w obawie, by mu 1 
•na nie zginęła”.

Były kopacz złota, poszukiwacz dia­
mentów. farmer, współwłaściciel fabryki 
ergar w Hawanie, żołnierz, tułacz bezi­
mienny. bo — jakby dla podkreślenia 
jeąo niesz-zęścia — Henryk Sienkiewicz 
nie opatrzył nazwiska latarnika żadnym 
Imieniem.

Tułał sie kilkadziesiąt lat po wszyst­
kich niemal kontynentach świata, czeka! 
beznadziejnie zimy, która przyniesie 
wielką zmianę w jero życiu, w życiu 
Jego dalekiego kraju... Może wyczytał 
kiedyś w jednej z gazet pożyczanych od 
Mr. Izaaka Folkombridge'a. że z dala od 
swej ojezvzny umaił wielki Latarnik, 
który w noce narodowe oTbrzymie roz­
palaj pochodnie...

Chociaż poznał piękno lego wiosny, czy 
przypuszczał, że tak wielkie bedzie czaro 
dzie'stwo poezji, gdy otworzy trrh ksiąg 
dwanaście, którym na czole wypisano 
przepiękna, najgłębsza tęsknotę:

„...ojczyzno moja, ty jesteś

Ile cie trzeba cenić, ten

jak zdro 
wie!

tylko sie 
dowie-

Kto cle stracił...'

" 7 roli nre-
onowiadania była 

Jacka Centkiewicza

Czerwice roku 1944.
Niespodzianie wystąpiłem w

legenta. Tematem 
książką Czesława 
„Wyspa mgieł i wichrów". Mówiłem do 
wcale ookażnego audytorium, liczącego 
dwadzieścia osób. Pokaźnego, jeżeli uw­
zględnić, żc „sala" była sala gestapo o 
wymiarach cztery metry długości i trzy 
szerokości. Słuchacze pochodzili z róż­
nych stron kram i z różnych, środowisk 
społecznych. Wielu z nich nie znało zu- 
pe’nie historii, ni geografii, kilku nigdy 
w swym życiu nie czytało żadnej książ­
ki. dwóch znało tylko elementarz.

„Prelekcje" przyjęły sie. Nie było w 
■Ich ładu ani przegotowania. Dyktowa­
ła je serce i tęsknota za wolnością.

Tradycje postępowe naszego Odro- | fana Żółkiewskiego — muszą być u- 
dzenia dokładnie określić i sprecy- i kazane zgodnie z prawdą jako odbi- 
zować jest jednym z wielkich zadań i cie ideowe przełomu ustrojowego, 
historyków i badaczy literatury. Za- j przełomu w układzie sił klasowych, 
danie to może być spełnione tylko | a nie jako rezultat terminowania u 
_ ’ ' _ ’ ' ' Tu silniej aniżeli w

Krakowie °',<res dziejowy z pozycji naukowego j stosunku do którejkolwiek innej e- 
I światopoglądu i po przezwyciężeniu i póki przezwyciężona być musi ko- 
błędnych założeń burżuazyjnej hi-; smopolityczna postawa tradycyjnej 
storii kultury i literatury. W szcze- . historii literatury w stosunku do roz- 
gólności należy ukazać gospodarczo- I woju literatury narodowej." 
społeczne uwarunkowanie procesów I Jan Piechocki

Cenne wydawnictwa z zakresu sztuki
Z życiem i twórczością Leonarda 

da Vinci społeczeństwo polskie mia­
ło możność bliższego zapoznania się 
w roku ubiegłym dzięki szerokiej 
akcji publikacyjnej i licznym wysta­
wom, zorganizowanym z okazji 500-ej 
rocznicy urodzin genialnego mala­
rza, rzeźbiarza, architekta, wynalaz­
cy i uczonego epoki renesansu. Hi­
storycy sztuki podjęli zadanie udo­
stępnienia dzieł teoretycznych Leo­
narda da Vinci. Obecnie ukazało się 
we wrocławskim wydawnictwie 
Ossolineum opracowane przez Pań­
stwowy Instytut Sztuki wydanie 
„Paragone", czyli „Porównanie 
sztuk", stanowiące pierwszy rozdział 
obszernego „Traktatu o malarstwie" 
Leonarda da Vinci.

Książka, która opuściła wrocław­
ską drukarnię, została przygotowana 
bardzo starannie. Wśtep i komenta­
rze, wprowadzające czytelnika w lek­
turę. swym wysokim poziomem idą 
w parze z este*yczna oprawą gra­
ficzną. Liczne reprodukcje prac Leo­
narda da Vinci dopełniają interesu-

Przynoslly wiew przyszłości, który ura- 
gat ryglom i kratom. Odżyły wiersze 
Mickiewicza i Słowackiego, słowa Orze­
szkowej i Żeromskiego...

Świeciło wtedy słońce. Recytowałem z 
pamięci fragment „Syzyfowych prac". 
Ludzie, którzy nie znali żadnej książ­
ki. którzy nie wiedzieli, że Paryż jest 
stolica Francji, wzruszali sie tchnieniem 
buntu, który wskrzeszały słowa wielkie­
go pisarza:

„Radek potrząsnął głowa, cofnął sie 
na swe miejsce, siadł tam i ni z tego 
ni z owego, zaczął śpiewać głosem szorst­
kim. ale mocnym jak szczek stali, pieśń 
nikomu nieznana:

Młoty w dłoń.
Kujmy broń!.."

Słoneczny, majowy dzień. Drzewa prze­
suwają po ziemi ruchome cienie. Na tle 
olbrzymiego portretu Bolesława Bieruta 
rozstawiły sie stoiska z książkami. Re- 
ce młodzieży, spracowane dłonie robot­
ników. dłonie nauczycieli wyciągają sie 
po „Latarnika". „Syzyfowe prace". 
„Pamiątkę z Celulozy”...

Mała dziewczynka, która jeszcze 
r- zumie nic z tego wszystkiego, co 
dokonało, ściska drobnymi rączkami

nie 
sie 

________,______ _________ , ńu- 
ża. kolorową książkę. Nie zna dalekiej 
drogi, która szła i na której walczyła 
sprawiedliwość społeczna.

Myślę o kopaczu złota i poszukiwa­
czu diamentów, o żołnierzu-tułaczu Ska­
wińskim. „...wiatr porywał znowu ten 
liść, by nim rzucać no lądach i morzach, 
by sie nad nim znęcać do woli..."

Mała dziewczynka podaje rcke ojcu. 
Obole odchodzą...

..Na nowe zaś drogi życia miał... na 
piersiach swoja książkę, która od czasu 
do czasu przyciskał ręka, jakby 
wie. bv mu i ona nie zginęła”.

Jeszcze widać dziewczynkę z 
Ida wśród drzew... Czasami 
przvstaje 1 wtedy widać uśmiechnięte 
profile obojga. Potem znowu ida. Mi- 
iaia ludzi uśmiechniętych, pogodnych. 
Nad nimi świeci słońce. Słońce świeci 
nad moją ojczyzną... 

w oba-

ojcem. 
dziecko

i zjawisk kulturalnych polskiego Od­
rodzenia. Na okres ten przypada za­
chwianie się zasad, na których 
wspierała się budowla feudalizmu. 
Z ówczesnymi dążeniami emancypa­
cyjnymi warstw niższych — miesz­
czaństwa i drobnej szlachty — wiąże 
się rewolucja kulturalna, polegająca 
na unarodowieniu literatury i prze­
pełnieniu jej nową treścią. Litera­
tura Odrodzenia wyraża potrzeby 
życia, zrywa okowy scholastyki, na­
biera świeckiego charakteru, włącza 
się w nurt racjonalistycznego spo­
sobu myślenia. Z kosmopolityczno- 
kościelnej i prawie wyłącznie łaciń­
skiej staje się narodową, posługując 
się przeważnie językiem polskim. 
Rozkwita także artyzm formy.

W dziełach Modrzewskiego i w pi­
smach niektórych arian znajdują 
wyraz bardzo zaawansowane hasła 
sprawiedliwości społecznej. Pogłę­
bienie badań nad ruchami społecz­
nymi, występującymi niejednokrot­
nie pod obsłonką dążeń reformator- 
sko-religijnych, ujawnienie nurtów 
plebejskich, przygotowanie nowych 
wydań wszystkich celniejszych u- 
tworów Wieku Złotego, nowa mono­
grafie wybitnych autorów — oto cze­
go społeczeństwo oczekuje od nauki 
polskiej jako plonu roku Koperni­
kowskiego, roku Odrodzenia. „Na­
rodziny polskiej literatury narodo­
wej — że zacytuję ponownie Ste- 

jącej całości. Dzieło prekursora rea­
lizmu w sztuce słusznie otwiera se­
rię „Tekstów źródłowych do dziejów 
teorii sztuki". Leonardo da Vinci 
wskazywał:

„Malarz tworzący wedle prakty­
ki i sądu oka bez udziału rozumu 
jest jak zwierciadło, które odbija w 
sobie wszystkie przed nim stojące 
przedmioty nie znając ich...

Ci, którzy lubują się w praktyce 
bez wiedzy, podobni są do żeglarza, 
co wsiada do łodzi bez steru i busoli, 
i nie ma nigdy pewności, dokąd je- 
dzie".

Te wskazania są i dziś obowiązu­
jące.

Dzieło Leonarda da Vinci tłuma­
czyła Maria Rzepińska, komentarzem 
opatrzył je Jan Białostocki.

Jako najbliższy tom wspomnianej 
serii wyda Ossolineum wkrótce 
„Poussin i teoria klasycyzmu" w o- 
pracowaniu Jana Białostockiego.

Rozwijająca się z roku na rok 
współpraca Ossolineum z Państwo­
wym Instytutem Sr tuki przynosi 
nauce polskiej i ogółowi czytelników 
coraz to wartościowsze rezultaty w 
postaci cennych publikacji książko­
wych.

Z serii „Źródeł do Dziejów Sztuki 
Po’skiej" ukazały się ostatnio dal­
sze tomy: Władysław Tomkiewicz — 
„Z dziejów polskiego mecenatu ar­
tystycznego w XVII wieku" oraz 
„Henryk Rodakowski i jego otocze­
nie" — korespondencja artysty, wy­
dana przez Andrzeja Ryfwkiewicz.a.

Z serii „Studia i monografie" uka­
zały się trzy rozprawy i przygotowu­
je się dalsze, m. in. wydanie „Hi­
storii sztuki" Lavedana.

Bogato zapowiada się seria „Stu­
dia z historii sztuki polskiej" z któ­
rej w bieżącym roku ukazały się 
trzy pozycje: Piwockiego „O histo­
ryczne! genezie polskiej sztuki ludo­
wej" Wojciechowskiego, „Elementy 
sztuki ludowej w polskim przemy­
śle artystycznym XIX i XX wieku" 
oraz. Rewskiego „Zagadnienia sztuki 
w działalności Hugona Kołłataja"

Wszystkie wydawnictwa Państwo­
wego Instytutu Sztuki zrealizowane 
orzez wrocławskie Ossolineum są 
bogato ilustrowane i stanowią cen­
ny nabytek — nie tylko 
specjalistów, lecz również 
kiego ogółu miłośników 
sztuki.

dla kręgu 
dla szero- 
kul-turv i 
(J. K.)

Piąty dzień piątego miesiąca w 
tym roku staje się 2.200-ieciem 
tragicznej śmierci postępowego li­
czonego, polityka i poety chińskie­
go. Kiy Jyana wolno nazwać mężem 
postępowym, gdyż w pełni trwania 
okresu feudalnego rozdrobnienia w 
Chinach (8 do 3 wiek, przed n- e.), 
ze świadomością następstw osobi­
stych tego kroku, odseparował się 
od dworskiej polityki ucisku i ja­
łowych intryg w państwie Tsu 
(Chiny środkowe). W swym najpięk­
niejszym dziele poetyckim, elegii 
kilkusetwierszowej „Li-Sao" (Mę­
drzec w niełasce) napisał o sobie:

mną

I ręce wyciągnięte po 
książkę, ręce szukające 
ważące książkę nieraz sta- i p'c 
wały mi przed oczyma, mo- dzi 
bilizując odpowiedzialność 
za to, co piszę.

IGOR NEVERLY

„...Póki żyję, wstrząśnie 
zawsze dola człowieka.

Jak krzemieniami usłana — 
cem bólów t trosk".

Kiy 'Jyan był potomkiem 
jącego w jego ojczyźnie rodu.' Król 
państwa Tsu, Woai Wang mianował 
go swym doradcą. Mędrzec całkowi­
cie i bez fałszu oddawał się sprawom 
państwa, służył królowi, szanował 
nieśmiertelnych, a wobec ludu chiń­
skiego w swym państwie okazywał 
tyle troski, że rychło doczekał się 
intrygowania ze strony zawistnych 
feudałów. Obłudnym dworzanom u- 
dało się poróżnić władcę ze swym 
ministrem i Kiy Jyan popadł w nie­
łaskę.

Zdała od stolicy napisał swe wiel­
kie dzieło jako szczery wyraz buntu 
przeciwko obłudnym stosunkom fe­
udalnym- Treścią „Mędrca w niełas­
ce" jest alegoryczna podróż przez 
świat człowieka, szukającego prawdy 
i sprawiedliwości — dla siebie i dla 
uciskanych.

Już Współcześni mu twórcy (jak 
Kiach I), lub dziejopisarze jego epo­
ki (jak Se-Ma Tsien). lub też poeci 
okresów późniejszych (jak Li Taj-pe), 
a zwłaszcza lud chiński wszelkich 
czasów i epok, stawiali Kiy Jyana, 
pierwszego klasyka chińskiej poezji, 

j w szeregu czołowych mężów historii 
swego krajuxCorocznie ludność Chin, 

■ nieprzerwani  ̂od 2.200 lat, obcho- 
--i jego pamięć „obchodem smo­
czych łodzi" na wszelkich wodach 
swego wielkiego państwa.

Mędrzec z dala od stolicy, nie ską­
pił królowi swych rad, lecz ten je 
lekceważył. A gdy na skutek swej 
lekkomyślności w zatargu z władcą

tysią-

panu-

Mikołaj Kopernik — 
rzeźba Tadeusza Breyera

W świetlistej, wzorzystej gwiazd łunie, 
Których czar wyobraźnię przykuł, 
Chcę odszukać Twe oczy rozumne, 
Mistrzu z Fromborka, Toruńćzyku.

Rozkołysałeś ludzkiej myśli kipiel.
Żeś odważnie umiał spojrzeć w niebo. 
By padały na średniowiecza stypie 
Święte gusła martwą czeredą —

Geniuszu, któryś zatrzymał Słońce
I odkłamał pychę człowieka! — 
Twoja prawda jak gwiazdy płonące 
Błyszczy młoda po czterech wiekach.

Z niej wystrzelamy błyskawice odkryć;
Z Twym imieniem polecimy na planety 
I wedrzemy "śię w gwiaździsty strop nocny, 
Naszym przodkom legendarny, daleki.

Władysław Szremowicz

Mędrzec w niełasce
państwa Tsin stracił życie, nowy 
władca całkowitą winą za to obar­
czył.-. właśnie Kiy Jyana. Nie mo­
gąc przeżyć takiej sromoty, widząc 
panoszące się w swym kraju zło, 
wielki poeta i patriota postąpił tak, 
jak bohater jego elegii „Li-Śao“:

„...Rzekłem: „Taki więc koniee 
wszystkiego!

W tym państwie brak mężów, za­
tem któż mnie oceni?

Nie masz tam ani jednego człowie­
ka, któremu warto by służyć.

Raczej odejdę tam, skąd szlachetny 
Pen Hien nie powrócił!"

Z rozpuszczonymi włosami Kiy 
Jyan błądził u bagnistych brzegów 
rzeki Mi-Lo, obecnie rzeki Siang. 
Miał wygląd zmartwionego człowie­
ka, jego ciało trapił smutek- W ta­
kim stanie odbył ostatnią rozmowę z 
rybakiem, którą zapisał żyjący w sto 
lat po nim dziejopisarz Se-Ma 
Tsien. Wreszcie ułożył wiersz wyra­
żający miłość do ojczystego kraju, 
ujął w swe ręce głaz i rzucił się w 
nurt rzeki, gdzie śladami legendar­
nego mędrca Pen Hien’a znalazł u- 
kojenie i śmierć.

Obawiał się wielki poeta, że świat 
go zapomni. Zapomniała go jedynie 
dworska klika, rządząca wokół kró­
la King Siang Wang. Jego dorobek, 
obejmujący obok „Li-Sao“ również 
elegie „Kiu Ko" (Pieśni na tle kultu 
duchów przyrody) i Tien Wen (Py­
tania stawiane niebu), a zwłaszcza 
bohaterski poemat „Tym co polegli 
za ojczyznę", stał się szlachetnym 
wzorem dla młodego -kręgu poetów 
w Tsu (Byli to Sung Jy. Kiach I, 
Hoai Nan-Tse. King -Tse i Chuang 
Ki), oraz liryków z okresu dynastii 
Tang, z Li Taj-pe i To Fu na czele.

Odrodzone Chiny Ludowe cenią 
Kiy Jyana, zarówno jako polityka 
jak też jako poetę, nie mniej od 
swych współczesnych geniuszy. A za 
nimi czci go cała ludzkość postępo­
wa, widząc w nim jednego z mężów 
historii, którzy całkowicie poświęci­
li się — jak Kopernik, Leonardo czy 
Gogol — bezkompromisowej walc* 
ze złem, o zwycięstwo prawdy, po­
koju!
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Strażnica północna
Ze swego asylum, z kurii od dawien dawna zasiedziałej, gdzie miał izbę na 

piętrze do badań osobną, astronom wyszedł ciemnymi schodami kościoła na 
wieżę. Tam miał swą dostrzegalnię, niedostępną dla ludzi. We trzy strony 
świata roztaczał się widok z tej wieży na Fryską Zatokę. Z czwartej strony 
świata słała się równina daleka, którą przerzynała rzeka Bauda, tworząca ma­
łą przystań, dwiema tamami zabezpieczoną od zalewu. Miedziany dach kate­
dry, nowo pokrytej po złupieniu przez Skalsky'ego, lśnił słabo w świetle 
gwiazd wyiskrzonych. Cztery wieże stojące w narożnikach kościoła-fortecy 
rzucały długie cienie na ziemię od półblasku zbielałą. Brzeg urwisty, na 
sześćdziesiąt łokci ponad wody zatoki wzniesiony, nachylał się ku fali rucho­
mej, zmywającej leniwie stopy osypiska. Potężne mury i głębokie zzieleniałe 
fosy, broniące fromborskiej fortecy od strony nadmorskiego kraju, czyniły 
z małego miasteczka i z wyniosłego w nim cypla katedry jakoby wyspę sa­
motną odtrąconą od lądu i morza, od świata całego.

(Stefan Żeromski — „Wiatr od morza”)

Bułgarzy i Kadra Narodowa
na ringu bydgoskim

jak wyspa samotna przetrwa- 
M ło fromborskie wzgórze, pra­

wie zupełnie nietknięte orkanem, 
wojenną nawałnicą, której gwałtow­
ność wstrząsnęła posadami miaste­
czka. Na murze wypalonej wieży 
wodociągowej, poprzez którą Miko­
łaj Kopernik ponoć wodę pchnął do 
górnych mieszkań, klekoce bocian i 
pociesznie przekrzywia dziob, jakby 
chciał się przeglądnąć w wodzie Ba- 
udy. Na połyskliwej pustaci Zalewu 
Wiślanego wolniuteńko ku ciemnie­
jącej w dali smudze mierzei suną, 
czerwone w zachodzącym słońcu, 
czworokątne żagle barkasów, jakby 
się chciały zrównać z horyzontem. 
Na krańcu osady zabłysło pierwsze 
światło, a krótko po nim uderzył w 
wiosenne niebo czysty głos. To za­
czyna się świetlicowy wieczór w 
Domu Rybaka, gwarny, żywy. Tylko 
tu, na wzgórzu katedralnym, cisza 
trwa niezmącona. Od morza powoli 
idzie gęstniejący mrok, aby zapaść 
nad Fromborkiem.

Frombork. Owa północna strażni­
ca myśli kopernikowskiej, twierdza 
prawdy o obrotach ciał niebieskich, 
„najodleglejszy — jak mówił Ko­
pernik — zakątek świata". Pojawił 
się w nim po raz pierwszy późną je­
sionią 1495 r., aby kanonię z protek­
cji wuja, biskupa warmińskiego, 
uzyskaj. Z wiosną 1496 r. wyrusza 
iednak w daleką drogę do 
Kanonię dostaje dopiero w 
a po powrocie z Włoch, w 
po raz pierwszy już jako 
przed kapitułą fromborską 
wia. Narazie przebywa we Frombor­
ku dorywczo, ale w 1512 r. osiada 
w dalekiej strażnicy północnej, od 
kapituły na własność wieżę ongi o- 
bronną kupuje i tam dostrzegalnię 
sobie urządza. Jeszcze tylko w la­
tach 1Ś516—1519 i 1520—1521 porzu­
ca swój fromborski warsztat nauko­
wy. W 1521 wraca tu jednak już na 
stałe, aby rozsławić imię miasteczka 
na całą Europę. Tu, we Fromborku, 
wmiera 24 maja 1543 r. Gdzieś zape­
wne w katedralnych podziemiach 
spoczywają zagubione prochy, na 
katedralnej ścianie widnieje przez 
kanoników warmińskich w 1735 r. 
ufundowane epitafium, pod nim liść 
wawrzynu, znak hołdu, jaki from- 
borskiemu geniuszowi złożył w imie­
niu Polski Ludowej pierwszy Jej 
Obywatel — Bolesław Bierut, w 
1946 r.

Kiedy spojrzymy na wieżę ko­
pernikowskiej dostrzegalni, stanie 
nam w oczach natchnione płótno 
Matejki. Tu człowiek szukał praw­
dy. Tu ją znalazł. Prawda ludzkiego 
rozumu znalazła wyraz w uwiecz­
nionej nad portalem założonego dzię­
ki staraniom Bolesława Bieruta mu­
zeum dewizie: „Sol omnia regit" 
(wszystkim rządzi słońce). Godziny 
wyznacza tu zegar słoneczny. Jego 
pręt wygięty w kształt greckiej li­
tery „gamma" przypomina ważny 
element w kopernikowskich obser­
wacjach: tą literą oznacza się gwia­
zdę „Kłos" w gwiazdozbiorze „Pan­
ny".

Wejdźmy do muzeum. Posiada ono 
najbogatszy zbiór eksponatów zwią­
zanych z osobą Kopernika. Jest to

Bolonii. 
1497 r., 
1501 r„ 
kanonik 
się zja-

>•" ■■ •

Frombork — Wejście do muzeum 
kopernikowskiego.

(Foto IKP — Woźniewski)

centralne polskie muzeum koperni­
kowskie. W tej chwili jest ono uzu­
pełnione nowymi eksponatami, wzbo 
gacone głównie dzięki przychylnoś­
ci Biblioteki Uniwersyteckiej i 
blioteki Miejskiej w Poznaniu, 
warzystwa Przyjaciół Nauk w 
znaniu i tamtejszemu również 
serwatorium Astronomicznemu. No- | 
wym układem wystawy zajęła się j 
ekipa technicznych i naukowych 
pracowników Muzeum Narodowego 
w Poznaniu, kierowana przez prof. 
Michała Szczanieckiego. Trudno wy- I 
mieniąc nowe zdobycze muzealne. 
Warto jednak wspomnieć choćby o i 
całkowicie nowych działach, o po­
kazaniu w ekspozycji tła epoki, w I 
której żył i działał Kopernik, warto 
wspomnieć o cennych wydaniach 
dzieł Keplera, Galileusza, Newtona, 
warto wreszcie wspomnieć o współ­
czesnej rzeźbie Tadeusza Breyera, 
prostotą wyrazu osiągającej effekt 
niezwykły w przedstawieniu from­
borskiego geniusza. Bogactwo mate-

Bi- 
To- 
Po- 
Ob-

Frombork — Epitafium koperni­
kowskie z 1735 r. w katedrze.

(Fot. IKP — Woźniewski)
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polskiego 
Chodziło 

Forlańskiego — a zatem 
dwu punktów bez wal- 
decydowały o wygraniu

‘jeśli chodzi o spotkania polsko- 
czechosłowackie — to miały 

one swoisty charakter, nadawany 
przez władze. Mecze te miały słu­
żyć za wszelką cenę do zademon­
strowania Czechosłowakom wyż­
szości Polaków nad Czechami. Me­
cze nie miały na celu pogłębiania 
braterstwa pomiędzy dwoma sąsie­
dnimi narodami, lecz wprost prze­
ciwnie — służyły do szerzenia szo­
winizmu, zaogniania stosunków 
między narodami Podobny charak­
ter nosiły i inne mecze między­
państwowe w innych krajach.

Takie podejście do spotkań mię­
dzypaństwowych doprowadziło do 
skandalu w Pradze. Spór powstał o 
dwie sprawy. Pierwsza o sędziego 
ringowego.

Druga sprawa była przykrzejsza 
i wskazuje na niezwykle szowini­
styczne nastawienie zarówno ów­
czesnego kierownictwa 
jak i czechosłowackiego, 
o nadwagę ----- 
o zdobycie 
ki, które 
spotkania.

Sprawę tę jeszcze dobrze mam w 
pamięci. Odpoczywam w dniu spot­
kania w hotelu, gdy ktoś puka do 
drzwi.

— Jestem przedstawicielem Zwią­
zku Czechosłowackiego — przed­
stawia się nieznajomy. Chcialbym 
zważyć waszych zawodników.

Witamy się serdecznie i zgadzamy 
się na propozycję. Chłopcy kolejno 
wchodzą na wagę. Mam obawy co 
do Forlańskiego, 
wówczas 
maniem 
Mietek 
wadze. 
ir.nt/ch. 
wagi. .4 
ku.

— Panie Felku mam ogromne 
pragnienie — zwrócił się do mnie 
Forlański — czy mogę się napie 
wody?

— Dobrze, napij się, chłopcze.
W pół godziny później znów ktoś 

puka do drzwi mojego pokoju.

który istotnie miał 
trudności z utrzy-

kategorii muszej 
zdał egzamin na

przyszła kolej na 
mieli odpowiednie

dttżo
limitu 

iednak 
Później 

wszyscy
zatem wszystko w porząd-

bibliogra- 
dzieł, fo- 
i instru-

riałów ikonograficznych, 
ficznych, zbiory druków i 
tografie i plansze, mapy 
men ty mogą dać zwiedzającym pe-

Frombork — Widok na katedrę. 
Na pierwszym planie wieża wodocią­
gowa nad Baudą.

(Foto IKP — Woźniewski)

w chorobach i 
zmartwieniach, 
się pod wodo- 
zbudował. aby

len barw obraz postaci wielkiego 
astronoma i jego dzieła. Resztę do­
powie wyobraźnia, wspomagana 
atmosferą fromborskiego wzgórza, 
na którym trwa średniowieczna ka­
tedra w otoczeniu murów i wież ka­
nonii i dzwonnicy, katedra pełna 
polskich pamiątek.

Noc jest jasna, gwiaździsta. Przez 
błękitny ekran nieba przemknął ja­
kiś cień i zapadł nad miasteczkiem. 
Zagląda do rybackich chat. Tak je 
przed wiekami odwiedzał żywy czło­
wiek, niosąc pomoc 
pociechę w trudach i 
Na chwilę zatrzymał 
ciągową wieżą. I ja 
prostemu ulżyć ludowi. Przesunie się 
dalej. Nie spłoszy go chór młodych 
rybaków. To przecież tacv ludzie, 
jakich ukochał: prości. Serca ich 
zawsze lśniły jak kryształ, jak gwia­
zdy nad tą północną strażnicą.

Oczy w górę. Gdzieś tam dalekim 
światłem mży Kłos Panny.

Paweł Dzianisz

Kto czyta — żyje wielo­
krotnie. Kto zaś 7. książka­
mi obcować nie chce — na 
jeden żywot jest skazany.

JÓZEF CZECHOWICZ
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POWTÓRNA WAGA

— Jestem przedstawicielem Zwią­
zku Czechosłowackiego, muszę zwa­
żyć zawodników — mówi niezna­
ny jegomość.

— Jak to, przecież tylko co zo­
staliśmy zważeni, — protestuję.

— Bardzo was przepraszam, ale 
tylko ja mam prawo do dokonania 
oficjalnego ważenia, — oświadcza 
Czechosłowak.

Nie było rady trzeba było poddać 
się nowej próbie. Mietek znów sta­
je na wagę i strzałka mija dozwo­
loną. granicę. Forlański ma 200 gra­
mów ponad limit!

Na drugi dzień znaleźliśmy się w 
sali „Lucerny". Forlański rozpoczy­
na mecz z Czechosłowacją walką z 
Skranovskym. Ma on za przeciw­
nika młodziutkiego chłopca, pełne­
go zapału i dobrych chęci, ale jesz- 
s*e słabiutkiego boksera i mało ru­
tynowanego. Po dwu rundach, wi­
dzę, że Skranovsky jest już kom­
pletnie wyczerpany. Mówię więc 
Mietkowi, że teraz może wzmocnić 
siłę ciosów i rozstrzygnąć walkę 
przez nokaut.

Zaraz po gongu Forlański ruszył 
do ataku. Pierwsza celna prosta 
posyła przeciwnika na deski. Am­
bitny chłopiec nie ćhce się jednak 
noddać. Powstaje tylko po to, aby 
za chwilę znów znaleźć się na ma­
cie... Wreszcie ringowy odsyła go 
do rogu. Ku naszemu wielkiemu 
zdziwieniu ogłoszono zwycięstwo 
Skranovsky'ego na skutek nadwagi 
Forlańskiego.

GROŹBA ZERWANIA MECZU
W naszym kierownictwie zawrza- 

ło, gdy Wiśniewski stanął na ringu, 
kazano mu zejść z powrotem, co 
już zapowiadało skandal i zerwa­
nie meczu. System groźby zerwania 
spotkania był często stosowany

W dniu wczorajszym 
j donosiliśmy pokrót­

ce, iz cio Bydgoszczy 
przyjeżdżają bokse­
rzy Bułgarii, repre­
zentujący swój kraj 
j,a nabywających silą 
w Warszawie mi­
strzostwach Europy 
w boksie. Dziś mo- 

| żerny podzielić się z 
Czytelnikami dalszy- 

I mi szczegółami tej 
I atrakcyjnej imprezy.

Otóż w najbliższywtorek, 26 bm. o g. Markov 
19, na ringu -ustawionym na kortach 
Gwardii przy ul. Zamojskiego, lepiezen-

i tanci Bułgarii wystąpią w meczu pięś-. 
I ciarskim pod firmą Sofia — Pomorze.
Ponieważ Bułgarzy nie wystawili na mi­
strzostwach Europy pełnej dziesiątki re­
sztę walk uzupełnią spotkania pomiędzy 
członkami Kadry Narodowej i zawodni­
kami pomorskimi. Dość powiedzieć, iż 
we wtorek na ringu bydgoskim odbędzie 
się ogółem 11 walk, w tym 6 w konku­
rencji międzynarodowej oraz 5 w kon­
kurencji krajowej.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, Jak 
olbrzymie znaczenie posiada dia sportu 
pomorskiego występ znakomitych gości. 
Na temat poziomu, jaki w tej chwili re­
prezentują Bułgarzy, posłużymy się opi­
nią Feliksa Sztama.

Twórca zwycięstw polskich pięściarzy 
obserwując Bułgarów w turnieju 19 
krajów' na ringu warszawskim oświad­
czył bez chwili wahania, iż Bułgarzy 
już w' niedalekiej przyszłości dzięki 
swej kolosalnej dynamice zajmą czo­
łową pozycję w boksie europejskim. To 
chyba samo mówi za siebie o klasie 
naszych sympatycznych gości. Nie wąt­
pimy więc, iż społeczeństwo stolicy Po­
morza zgotuje im jak najserdeczniejsze 
przyjęcie w czasie kilkudniowego po­
bytu Bułgarów na naszym terenie. 
Jak się dowiadujemy program pobytu 

znakomitych gości na Pomorzu został już 
w ogólnych zarysach ustalony. A więc 
zawmdnicy bułgarscy wraz z reprezentan­
tami Polskiej Kadry Narodowej przyla­
tują do Bydgoszczy samolotem z War­
szawy w poniedziałek w godzinach po­
południowych. W czasie swego pobytu 
Bułgarzy poza Bydgoszczą zwiedzą ośrod­
ki sportów 
rzykowie i

wodnych w Kruszwicy, Cha- 
Łęgnowie.

NA
KTO Z KIM 

RINGU BYDGOSKIM?
A teraz kilka słów o wtorkowym poje­

dynku. Otóż w meczu Sofia — Pomorze 
walczyć będą następujące pary (reprezen­
tacja Pomorza wystąpi również zasilmja 
członkami Kadry Narodowej):

W wadze muszej walczyć będą A- 
lexandrow (Bulg.) z Justką. W wadze 
koguciej Nikelów (Bulg.) z b. mistrzem 
Europy Kasperczakiem, w piórkowej 
spotkają się Stomkoy (Bulg.) i Niectź- 
wiedzki, w wadze lekkiej walczyć będą 
Markov (Bulg.) i Sotezewiński, w wadze 
lekkopólśredniej ujrzymy Sardariana 
(Bulg.) i Nowaka Zbigniewa. Wreszcie 
w wadze lekko rr dniej wystąpi Geor­
giev (Bulg.) i Leiss.
Poza 6 walkami w konkurencji między­

narodowej odbędzie się jeszcze 5 walk 
w konkurencji krajowej pomiędzy człon­
kami Kadry Narodowej i reprezentanta­
mi Pomorza.

I tak w wadze koguciej spotkają się 
Murawski (K) z Nitzlerem (Pont), w wa­
dze półśredniej walczyć będą Pińsk: (K) 
z Pawłowskim (Pom.), w w'adze lekko- 
półśredniej wystąpią Czapliński (K) oraz 
Derkowski (Pom.j W wadze średniej wal­
czyć będą mistrz Polski Wojciechowski 
(K) i Paliński (Pom.) Wobec tego, iż 
Pomorze nie dysponuje odpowiednimi za­
wodnikami w wadze ciężkiej na ringu 
bydgoskim ujrzymy pojedynek mistrza 
Polski Gościańskiego z .dobrze zapowia­
dającym się Jądrzykiem.

We 
zo­
na-

prse? kierowników boksu europej­
skiego.

Z mojego doświadczenia wiem, 
że bokserzy nie znosili tego rodzaju 
zatargów i zawsze starali się być 
od nich jak najdalej. Zawodnik 
chciał walczyć i uczciwie wygrywać

Dopiero po długich pertraktacjach 
i interwencji dziennikarzy mecz od­
bywał się dalej.

Walki w sali „Lucerna" odbywa­
ły się nie w kolejności wag, ponieważ 
startujący w reprezentacji czecho­
słowackiej bokserzy brneńscy spie­
szyli się na pociąg.

Po walce w muszej nastąpił po­
jedynek w średniej pomiędzy Mai- 
chrzyel.-im a Skrivankiem. Przewa­
ga „Majchra" była ogromna, 
wszystkich rundach Skrivanek 
poznawał się z deskami, a raz 
wet odpoczywał do „9“.

Jako trzecią walkę rozegrano 
spotkanie Wiśniewski - Ostróźniak. 
Wiśniewski był zdezorientowany 
szaleńczymi atakami swego rywala 
i przegrał.

Jako czwarte spątkanie odbyła 
sie walka ciężkich. Polska nie miała 
wóweras żadnego dobrego za­
wodnika w tej kategorii Stibe był 
bokserem tchórzliwym i zawsze za­
wodził. Wacka zaś był raczej zapaś­
nikiem niż bokserem. Spróbowano 
więc Wy stracha, który był jakby 
„złem koniecznym" w drużynie. 
Wystrach, jak wszyscy Ślązacy był 
bardzo twardy, odporny, ambitny i 
bojowy. Jednak i 
boksie nie miał on 
żytego pojęcia.

Wystrach, który 
do walki z otwartą 
się niemal wcale 
krótkie momenty 
deskach po ciosach

Polak walkę przegrał, ale jak na 
pierwszy raz wypadł dość dobrze.

o prawdziwym 
wówczas nale-

miał tendencję 
gardą, nie krył 

i dwa razy na 
znalazł się na 
Ambroźa .

Tych 11 walk wypełni wtorkowy wie­
czór na kortach Gwardii. Samo <.e ta- 

'wienie par wywołuje już tak zrozu­
miałą sensację, iż już dziś możemy r. .eć 
poważne obawy o to, czy trybuny’ zdo­
łają aby pomieścić wszyst /ich zwolen­
ników ujrzenia doskonałego boksu.

GWARDIA — OGNIWO 
NA 2U2LU BYDGOSKIM

Dziś na torze bydgoskiej Gwardii od­
będzie się premiera ligi żużlowej,. Otóż 
o godz. 17 na torze żużlowym Stad onu 
Letniego przy ul. SpoAowej spotkają się 
w decydującej walce o punkty reprezen­
tacje Centralnych Sekcji Żużlowych ZS 
Gwardii i Ogniwa. W obu zespołach uj­
rzymy czołówkę zawodu ków polskie.;.

A więc Ogniwo reprezentowane bęCzie 
m. In. przez ml-tęza polski S.wei- 
drowskkgo. Oprócz niegbarw Cgni ą 
bronić będą Pruchniak, Wróźyńskl, 
Puper, Saawa, Krajewski, Sta i 1 
Wyląg.
Diuiynie łódzkiej zespół Gwarę h 

ciwstawił następujący skład: Bonin . 
niszewskiego, Kurka, Spyrę, ^eżews. < .. >, 
Błajdę, Garyantcsiewicza i Zalew: kego. 
Na czoło dzisiejszego spotkania wysuwa­
ją się rzecz oczywista pojedynki Bonina 
i Raniszewskiego ze Szwendrowskim i 
Wróżyńskim.

Sędzia głównym będzie T. Mioduszew­
ski z Wrocławia, starterem zaś St. Rzy- 
nlński z Poznania.

Zapowiedź atrakcyjnego pojedynku na 
żużlu wywołała wśród sportowców 
bydgoskich duże zainteresowanie. Or­
ganizatorzy komunikują za naszym 
pośrednictwem, iż mecz rozpocz-iie się 
punktualnie o godz. 17, natomias kasy 
stadionu będą otwarte już od goóz. 15.

GWARDIA BYDGOSZCZ — 
WŁÓKNIARZ LODŹ

Miłośnicy piłki nożnej z pewnoócią 
tłumnie zjawią się na dzisiejszym meczu 
o mistrzostwo II ligi, który rozegrany 
zostanie pomiędzy Gwardią Bydgoszcz i 
Włókniarzem Łódź. Spotkanie to oabę- 
dzie się dziś o godz. 11 na Stadionie Le - 
nim przy ul. Sportowej. Występ Włók­
niarza Łódź w' stolicy Pcmorza bt-.zl 
szczególne zainteresowanie. Ex I-ligo. cy 
zmontowali bow.em ostatnio silną jede­
nastkę, która w rozgrywkach mistrzow­
skich kroczy od zwycięstwa do zwycię­
stwa.

Gwardia Bydgoszcz, zajmująca w 
chwili obecnej drugie miejsce w tabeli, 
grając na własnym boisku i przed wła­
sną publicznością z pewnością dążyć 
będzie za wszelkę cenę do umocnienia 
swej pozycji. Toteż dzisiejszy j“j poje­
dynek z Włókniarzem Łódź dostarczy 
z pewnością sporo emocji.

III LIGA W STOLICY POMORZA
Jak już . pokrótce informowaliśmv dziŁ 

o godz. 18 na Stadionie Leśnym Koleja­
rza Bydgoszcz przy ul. Północnej odbę­
dzie się mecz piłkarski o mistrzostwo III 
ligi pomiędzy Budowlanymi Człuchów i 
Kolejarzem Bydgoszcz. Drużyna bydgo­
ska dążyć będzie do rehabilitacji p.zed 
własną publicznością za ostatnią porażkę 
poniesioną z Kolejarzem w Toruniu. Ze­
spół Budowlanych Człuchów nie jest 
jednak łatwym przeciwnikiem. Ostatnio 
pokonał on bowiem gładko Stal Nakło 
w stosunku 4:0.

Zapowiedziany natomiast na poniedzia­
łek, 25 bm. towarzyski mecz piłkarski 
pomiędzy I-ligowym zespołem Budowla­
nych Opole i Kolejarzem Bydgoszcz nie 
dojdzie do skutku w związku z nieza- 
twierdzeniem terminarzu meczu przez 
Sekcję Piłki Nożnej GKKF.

W dalszej karierze pięściarskiej 
Wy strach odnosił wiele sukcesów i 
nawet w 1931 roku zdobył mistrzo­
stwo Polski w kategorii półciężkiej.

W koguciej Stępniak uległ Dvo- 
rzakowi, który był bokserem szyb­
szym.

„ŻELAZNA MASKA"
W piórkowej Górny cięższy i 

wyższy od dobrego technicznie 
Kroba, walczył niesłychanie spo­
kojnie. Miał tak opanowaną twarz, 
że przezwano go w Pradze „Żelaz­
ną maską". Czechosłowak przegrał 
walkę wysoko.

W lekkiej zadebiutował łodzianin 
Seweryniak Był to dobry pięściarz, 
o niezłej technice. Lubił on roz­
wiązywać walkę na półdystans. W 
dalszej swej karierze Seweryniak 
potrafił krótkimi hakami demolo­
wać i wyczerpywać przeciwników 
— nie umiał ich jednak nokauto­
wać, gdyż miał zbyt miękki cios. 
Seweryniak zmarł w ostatnich dniach 
wojny w obozie w Dachau, zamę­
czony i zagłodzony przez hitlerow­
ców.

Jego debiut w meczu między­
państwowym wypadł szczęśliwie l 
łodzianin wygrał walkę z Jirakiem.

Rozstrzygnięcie o ostatecznym 
wyniku meczu miało zapaść w 
walce Arski — Pytlik. Wszyscy by­
li pewni zwycięstwa Polaka i tak 
się też stalo. Ostateczny wynik me­
czu był 8 : 8.

— A teraz pójdziemy zapewne 
na wspólny bankiet, od.ezwał się 
jeden z naszych bokserów. Czecho- 
słowacy — to sympatyczni zawod­
nicy. Będzie miło z nimi pogadać 
co myślą o meczu.

Kierownik naszej drużyny spoj­
rzał na. tego chłopaka z grobową 
mina i zgasił go w oka mgnieniu.

IV bankiecie nie wzięliśmy udzia­
łu. Czechosłowacy zrewanżowali się 
nie odprowadzając nas na dworźtc 
kolejowy. Tak rozpoczęła się „woj­
na" sportowa polsko-czechosłowac­
ka która była bardzo na rękę sana­
cyjnym politykom polskim prowa­
dzącym politykę podńidrnnia obu 
bratnich narodów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bezpłatnie*
Spodnie (sukienkę) w paski!

...może mieć ka­
żdy, kto usiądzie 
na świeżo malo­
wanych ławkach 
na skwerze koło 
„Łuczniczki".

Jednakże w imieniu Czytelników i 
Czytelniczek nie zainteresowanych 
tego rodzaju „deseniami" prosimy 
PT Prezydium MRN o umieszczenie 
na wyżej wymienionych ławkach od­
powiednich napisów ostrzegających.

(G)

To nam przeszkadza
Z wielką rado­

ścią publiczność
bydgoska przyjęła 
fakt otwarcia lei- i 
niego kina-ogrodu 
„Bagatela". Sezon 
zainaugurowano 
pięknym, warto­
ściowym filmem 
kolorowym pt.
„Mussorgski". Fre­
kwencja dopisała.

Ci, którzy byli na premierze w ki- 
nie-ogrodzie, nie mogli jednak w 
skupieniu oglądać tego ciekawego 
filmu, z powodu bufetu, który stoi 
w pobliżu ekranu. Jest on oświetlo­
ny, a światło razi i przeszkadza w 
oglądaniu filmu. Poza tym panuje 
hałas. Miła ekspedientka, odkładając 
puste butelki od piwa i lemoniady 
nie robi tego ostrożnie. Hałas się 
wzmaga, gdy po zamknięciu bufetu 
(dzieje się to akurat w środku se­
ansu) ładuje się „ruchomy bufet" na 
wózek czterokołowy. Zgrzyt kół od­
jeżdżającego wózka po twardym ce­
mencie dopełnia całości.

W takich warunkach trudno jest 
słuchać koncertowej części filmu. Tę 
sprawę odda jemy do przeanalizowa­
nia Okr. Zarządowi Kin w Bydgosz­
czy. (sb)

Przed I Krajową i\aradą

woj. bydgoskiego wyjeżdża do Warszawy
W 1 

| dzie ; 
gacja 
weźmie udział w pierwszej krajowej 
naradzie przodujących kierowników 
świetlic wiejskich. Narada ta odbę­
dzie się w dniach 27 i 28 maja br. w 
Warszawie.

Wszyscy członkowie tej delegacji 
— to przodujący kierownicy świetlic 
gminnych i gromadzkich, PGR-ow- 
skich i POM-owskich. Wszyscy zo­
stali wybrani na powiatowych na­
radach aktywu kulturalno-oświato­
wego i będą reprezentowali swoje po 
wiaty na historycznej naradzie.

Świetlice gminne naszego woje­
wództwa reprezentują następujący 
delegaci: ----- 
powiat 
z Gruty pow. Grudziądz, Szmitówna 
z Starogrodu pow. Chełmno, Cieczyń- 
ski z Złotnik Kuj. pow. Inowrocław, 
Lewińska z Pokrzydowa pow. Brod­
nica, Leśniewska z Kęsowa pow. Tu­
chola, Winnicki z Dobiegniewa pow. 
Włocławek, Kozłowska z Kwiecisze- 
wa pow. Mogilno, Kruk z Osia pow. 
Swiecie, Skwierawska z Kosobud po­
wiat Chojnice, i Gronet z Raciążka 
pow. Aleksandrów.

Jako przedstawiciele świetlic ze 
wsi produkcyjnych wyjeżdżają ob. 
ob.: Wybrański z Kosztowa pow. Wy­
rzysk, Szatkowski z Przedbojewic 
pow. Inowrocław, Korek z Rozstrzę- 
bowa pow. Szubin, Szarowski z Sza-1 
bdy pow. Brodnica, Modliszewska z i 
Wielkiego Wełcza pow. Grudziądz,, 
Bilicki Z Długiego pow. Rypin, Jan ‘ 
Cecko z Kościeszek pow. Mogilno, l 
Rybicka z Nowego Dworu pow. Byd-; 
goszcz, Wierzbiński z Płocicza pow. | 
Sępólno, Wyppich z Wójcina pow.!

najbliższy wtorek, 26 bm. wyje- 
z Bydgoszczy 36-osobowa dele- 

i naszego województwa, która

Mogilno, Drobkówna z Biechówka 
pow. Swiecie, Osiński z Dobrzynia 
pow. Lipno, Langowska z Legbądu 
pow. Tuchola i Wachowska z Byto- 
nia pow. Aleksandrów.

Przodujący aktyw świetlicowy ze 
wsi indywidualnie gospodarujących 
wybrał jako swoich przedstawicieli 
na 
ze

Cichoradza pow. Toruń, Marcinia- 
kównę z Podgórzyna pow. Żnin, Bra- 
nicką z Książek pow. Wąbrzeźno i 
Ryngwelską z Lubni, pow. Chojnice.

Przedstawicielem świetlic PGR- 
owskich jest ob. Sporny z zespołu

W dniu wczorajszym w Parku Ludo­
wym nastąpiło otwarcie Cyrku nr 4. 
Dziś, w niedzielę odbędą się dwa przed­
stawienia o godz. 15.30 j 19.30. Przedsprze­
daż biletów od godz. 10.

W dni powszednie przedstawienia odby­
wać się będą o godz. 19.30 (w soboty 
również o 15.30), przedsprzedaż biletów od 
godz. 15.

zjazd do Warszawy ob.: Becmera 
Świerzaw pow. Rypin, Krefta z

Świętosław pow. Włocławek, a świe­
tlice POM-owskie reprezentuje 
Arent z POM Rypin.

teatpuna
ob.

Będzińska 
Wyrzysk,

z Olszewki 
Kiełpiński

Waeczór muzyki
W ramach Dni Oświaty, Książki 

Prasy i Radia, Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej urządza 26 bm. o godz. 
19 w Pom. Domu Sztuki przy Al. 1 
Maja 20 wieczór muzyki i wiedzy z 
udziałem orkiestry Polskiego Radia 
pod dyr. Arnolda Rezlera oraz sek­
stetu żeńskiego pod dyr. prof. Lubia­
towskiego.

Ze znaczeniem radia w służbie po­
koju zapozna słuchaczy mgr Jan Bo- 
berski.

Bezpłatne karty wstępu należy od­
bierać z TWP przy ul. Hanki Sawic­
kiej nr 21 tel. 10-44. (y)

czyli wywiad i Wiechem pt. »Jak spędz ó niedzi elp«
REDAKTOR: — Panie Stefanie! Jak 

pan sądzi, co pouńnna uczynić pu­
bliczność bydgoska w dniu dzisiej­
szym przed południem?

WIECH: — Moim zdaniem sprawa 
jest jasna jak słońce, które to nie­
miłosiernie podgrzewa w te i na- 
zad. I nie ma tutaj żadnego dwu- 
znacznika ani też innej gramatyki.

REDAKTOR: — Więc pan, panie 
Stefanie, uważa, że nasza publicz­
ność winna działać bez namysłu.

WIECH: — Ma się rozumieć. Każden 
bydgoszczanin względem „Dni O- 
światy, Książki i Prasy" winien za­
opatrzyć się w numerek „Ilustro­
wanego Kuriera Polskiego" lub 
„Gazetę Pomorską", by zrobić so­
bie odpowiedzialne nakrycie na 
głowę anty słoneczne, w dwie butel­
ki piwa lub inne napoje. Zaopa­
trzony już przez MHD w bilety dla

siebie i małżonki faktycznej lub 
przyszłej winien zasuwać w myśl 
dyscypliny pracy na imprezę radio­
wą — „To i Owo na Radiowo" — 
na „Gwardii" przy Zamojszczaku, 
która rozpoczyna się dziś o g. 10.30.

REDAKTOR: — A co pan, panie 
Stefanie, sądzi o tych obywatelach, 
którzy jeszcze się w bilety nie za­
opatrzyli?

WIECH: — Taki, panie szanowny, co 
jest na grandę spóźniony, może bę­
dzie miał jeszcze to nagłe szczęście 
i w Polskim Radio przy Al. 1 Ma­
ja 50 przykaraulić z parę biletów. 
Zaznaczyć przy tym muszę, że im­
preza będzie w deche — humory­
styczna i tak zwanym satyrem za­
prawiona. No, a panie szanowny, a 
Cajmer? E, szkoda gadać — wi- 
dzieni się na „Gwardii". Dowidze­
nia się z panem!!!

Spółdz. Pracy Pomorska Wytwórnia Chemiczna 
w B.łdącs czy Al. 1 Maja 10S 

zawiadamia, że u uchomiono z dniem 15. V. 1953r.

OLEJARNIĘ-USŁUGOWA
| *■ Bydgoszczy, przy ul. Toruńskiej nr. 8

H SPRZEDAŻ ||

ROLNICZE maszvnv 1 
narzędzia sorzedam. Adres 
wskaże IKP Toruń. (14187
MASZYNĘ do oodnosze- 
nia oczek z igła, 
dam. Bydgoszcz.
M><a 87 13. (2«e»2

KOMUNIKATY

Dyrekcja Miejskiego Handlu Mięsem w Bydgosz­
czy. Toruniu. Inowrocławiu. Grudziądzu i Włocław­
ku — komunikuje, że w każdy poniedziałek i dni 
następne odbywa się we wszystkich sklepach mię­
snych sprzedaż świeżych podrobów — t.l. płuc, wą­
trób. nerek, mózgów, głów, nóg — wieprzowych, 
cielęcych i wołowych, oraz kaszanek, z których to 
nasze eosoo^ie moaa przyrządzać smaczne i tanie 
obiady oraz kolacje. 2366k

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ROBOTNIKÓW budowlanych i MURARZY' zatrudni 
od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Bydgoszczy. Warunki wynagrodź." 
nia zgodnie z układem zbiorowym dla pracowni­
ków budownictwa, ' '*
hotelu robotniczym. 
Bekcia Zatrudnienia 
Gen. Stalina 61a.

Zakwaterowanie w własnym 
Zgłoszenia przyjmuje Sam. 

przy MPRB Bydgoszcz, ul. 
(2362k

VII Zjazd Delegatów
M i PK SD w Bydgoszczy

W sali konferencyjnej WK SD w Byd­
goszczy odbył się Walny Zjazd Delega­
tów pod przewodnictwem kol. Zdzisła­
wa Gapińskiego.

Referat polityczny wygłosił kol. Krzy­
sztof Boruń, omawiając aktualne zagad­
nienia polityki międzynarodowej i we­
wnętrznej oraz dotychczasowe osiągnię­
cia w realizacji Planu 6-letniego.

Referat sprawozdawczo - organizacyjny 
za ub. kadencję złożył sekretarz M. i PK. 
kol. Jan Bogacki, przeprowadzając wni­
kliwą analizę pracy, krytyczną i samo- 
kry tyczną ocenę działalności Komitetu 
1 Kół w okiesie sprawozdawczym, oraz 
zobrazował całokształt pracy Komitetu 
i Kół we wszystkich dziedzinach życia 
społeczno-politycznego. Na podkreślenie 
zasługuje duży wkład pracy kolegów w 
akcję kampanii wyborczej, w której 
przeszło 60 proc, członków Stronnictwa 
orało czynny udział.

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
kol. Włodzimierz Kośko złożył sprawoz­
danie z działalności finansowo-gospodar- 

I czej Komitetu i Kół, stawiają^ równocze- 
! śnie wniosek o udzielenie absolutorium 
* ustępującym władzom.

W dyskusji zabierali głos kol. kol.: 
Gryczka, Szydłowski, Walczakówna, Zu- 

i iewski, Krystek, Koczoiowski, Skarbon- 
kiewicz, Sajdak, Andruszkiewicz, Dulęba, 

1 Ptaszyński, Zamiar, Lubierski, Górecki, 
Downarowicz i Godek.

Podsumowania dyskusji dokonał sekre­
tarz wojewódzki kol. Zbigniew Wrochno. 
W skład nowego M i PK weszli kol. kol.: 
Jan Lubierski — przewodniczący, mgr. 
Alfons Gryczka i Stanisław Sajdak, 
mistrz ślusarek! — wiceprzewodniczący, 
Jan Bogacki — sekretarz, Marian Dow­
narowicz — zast. sekretarza, Jan Pie­
trzak i Kwiryn Kamiński, mistrz fry­
zjerski — członkowie Prezydium, Miko­
łaj Czajka, Antoni Koczorowski, Sylwe­
ster Krystek, mgr. Zbigniew Szydłowski, 
Bogdan Zamiar z Koronowa oraz mi­
strzowie rzemieślnicy Stanisław Dołęba, 
Jan Robacz.ewski i Janusz Skabonkie- 
wicz — członkowie Komitetu: jako za­
stępcy: Karol Jakubowski z Solca Ku­
jawskiego. Mieczysław Witczak z Fordo­
nu, mgr. Ludwika Wa'czak, Ignacy Ja- 
łoszyński i Stanisław Przybylski, mistrz 
szewski.

Do komisji rewizyjnej weszli: Włodzi­
mierz Kośko, mgr. Brunon Motyl ewski. 
Jan Szwacki. mgr Feliks Trot i Lucjan 
Slagowski, mistrz szczotkarski.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, w 
której m. in. czytamy:

„Przebieg potężnej ofensywy sił poko­
ju zmierzającej do odprężenia napięcia 
międzynarodowego napawa nas wiarą w 
jej zwycięstw’© i mobilizuje do jeszcze 
większego wzmożenia wysiłków' w' walc® 
o pokojowy przyszłość Polski i świata. 
Wyrażając wrraz z całym narodem pol­
skim gorące poparcie dla pokojowej ini­
cjatywy Rządu Radzieckiego, pragniemy 
przyczynić się swą codzienną praca do 
utrwalenia niepodległości, siły i rozkwi­
tu naszej Ludowej Ojczyzny, stanowiącej 
mocne ogniwo światowego obozu pokoju.

Walkę o realiza<*?e wielkich zadań na­
szego Planu 6-letniego — planu budowy 
podstaw socjalizmu w naszym kraiu. 
walkę o przyspieszenie tempa rozkwitu 
gospodarczego i kulturalnego Polski uwa­
żamy za podstawowy obowiązek każdego 
patrioty i bojownika o pokój. Dlatego 
też zarówmo w pracy zawodowej i spo­
łeczno-politycznej, jak i w życiu osohi-

Wystawa przec iwgruźlicza
Staraniem Zarządu Miejskiego 

PCK otwarta została w sali przy ul. 
Markwarta 2 wystawa przeciwgruź­
licza. Obrazuje ona szkodliwość gru­
źlicy jako choroby społecznej, formy 
walki i sposoby jej leczenia.

Wystawa czynna będzie od 25 bm. 
do 30 bm od godz. 11—19.

WAGĘ- uchylna okazy 1 
nie sorzedam. Al. 1 Maia
101 m. 4.  (2441
PŁASZCZ skórzany, stan* 
dobry sprzedam. Adres
IKP Bydgoszcz (2504
RADIO ..Super" rower 
wyścigowy sorzedam. Bvd 
goszcz. ul. Bielicka 3 6.

(2502
MOTOCYKL F N. 350 
na chodzie sorzedam Bv,1 
goszcz. Koronowska 95 3.

(2501
MASZYNĘ damska ..Sin- 
gera" — szafkowa prawie 
nowa sprzedam Plac Wol 
ności 5 3.
SPORTÓWKE 1 
wa na łożyskach, 
wełniana w pasv 
dam. Dworcowa 36 5.

_ (2446
AKORDEON 2» b‘S(.WV 
— stan dobry. sprzedam. 
Dworcowa 89 17. (2507

(2447 
koszyko- 
. suknie 

sprze-

DZIŚ TYLKO JEDEN SPEKTAKL 
„NIESPOKOJNEJ STAROSCI“

Wczorajsza premiera w Teatrze Ziemi 
Pomorskiej sztuki L. Rachmanowa pt. 
„Niespokojna starośę" spotkała się z 
życzliwym przyjęciem ze strony publicz­
ności. Dziś 24 bm. „Niespokojna starość" 
ukaże się tylko jeden raz wieczorem 
o godz. 19.30.

stym, pragniemy służyć na każdym kroku 
wielkiemu dziełu utrwalenia pokoju i bu­
dowy socjalizmu w naszym kraju.

Realizując uchwały Komitetu Politycz­
nego SD z dnia 23 lutego 1953 r. świado­
mi tego, iż podstawowym zadaniem a- 
ktywu Stronnictwa Demokratycznego jest 
współuczestniczyć na wszystkich odcin­
kach swej pracy w dalszym umacnianiu 
jedności moralno-politycznej naszego na­
rodu, wzmożemy 
udział w’ pracy 
wśród rzemiosła, 
kupiectwa.

Podnosząc swą 
cjach masowych, 
rodowego, w Komitetach Blokowych 
Rodzicielskich, w kołach prelegentów’ Ko 
mitetów Obrońców Pokoju i TPPR, za­
cieśniając swą współpracę z masami rze 
mieślniczymi w celu podnoszenia ich po­
ziomu ideologicznego, chcemy przyczynić 
się do przyspieszenia tempa rozwoju na­
szej Ludowej Ojczyzny, a tym samym do 
zwiększenia jej wkładu w walce prowa­
dzonej przez Związek Radziecki oraz 
przez światowe siły pokoju i postępu o 
lepsze, szczęśliwe jutro ludzkości.

jeszcze bardziej swój 
ideołogiczno-politycznej 
usługowców i drobnego

aktywność w organiza 
Komitetach Frontu Na

Woj. i Miejski Kom. SD organizuje 26 
bm. o godz. 19 spotkanie, na którym 
Drzew. WK SD kol. posłąnka Furmania- 
kowa podzieli się sv/oimp wrażeniami z 
pobytu w ZSRR.

Spotkanie odbędzie się w lokalu SD 
przy ul. Gen. Stalina 2, m. 13. Zapra­
szamy wszystkich członków z terenu 
miasta Bydgoszczy.

W dniu wczorajszym na scenie 
bydgoskiej Państwowych Teatrów 
Ziemi Pomorskiej odbyła się premie­
ra sztuki L. Rachmanowa pt. „Nie­
spokojna starość". Zdjęcie nasze 
przedstawia parę bohaterów „Nie­
spokojnej starości": Natalię Morozo- 
wiczową oraz Mieczysława Wielicza 
w tytułowej roli prof. Poleźajewa.

Fot. Kiepuszewski

60 ? ©pzre f cmpy?

Romans e 
(10). Poszu- 
(12)

^.TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Niespokojna 

starość (19.30).
poniedziałek: Niespo­

kojna starość (19.30)

O9KINA
NIEDZIELA 

PORANKI FILMOWE 
Pomorzanin: Zasaifka 

(10) 
polonia: Lis IChytrui 

sek (11)
Orzeł. Zakazane pio­

senki (12)
Wolność: 

kontrabasem 
kiwacze złota

Gryf: Ostatni reis (11) 
Batlyk: Pierwszy start 

(10). Moja miła (12) 
Mir: Knock out (11)
Pomorzanin: Żołnierz 

zwycięstwa I s. (13. 15.30. 
18 i 20.30) 

polonia: Żołnierz zwy­
cięstwa I s. (13. 15. 17 

Orzeł: Taiemnicza 
soa (14.30. 16.45 i 19) 

Wolność: Samotny 
gie) (14. 16. 18 i 20)

Gryf: Ostatni Mohika­
nin (14.30 16.45 i 19) 

Bałtyk: Malarstwo Ma­
kowskiego. Badacze do 
gody. Wiosenna baika (15 
17 i 19)

Mir: Wielka przygoda 
(17 i 19)

Bagatela: Mussorgski 
(20.30)

Rozmaitości: Weże.
Świat w soczewce. Lazu­
rowe wybrzeże (16—23)

i 19) 
wv-

ża

Dnia 23 maja zmarła po długich j ciężkich cier­
pieniach nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia, siostra i ciocia śp.

Franciszka Hellak
t d. Felczykowska 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 26 maja 
o godz. 17 na cmentarzu Starofarnym orzv ul 
Grunwaldzkiej, o czym zawiadamia stroskana
2367) RODZINA

MASZYNĘ do szycia, 
stan dobry, sprzedam.
Bydgoszcz. Dworcowa,

45-9 (244 _ .
|| POSADY WULHF H gj

-JA UTYWCITA __________________

POMOC domowa do 8- 
miesiecznego dziecka za­
raz potrzebna Słowackie 
go 1 m. 6 (lekarz). (2450

ROŻNE ||
OBCIĄGAM guziki, pod­
noszę oczka. Inowrocław. 
Marchlewskiego 21-2

(1181

NA WIEJSKĄ plebanie 
potrzebna osoba dn wszel 
kich prac domowych i 
małego gospoda ret wa. A- 
dres wskaże IKP Byd­
goszcz. (2236 USUWANIE kurzalek. tra
~ i dziku, odcisków — pedi-

KOBIETY do offrodu do- cure — 1--------
trzebne. Bydgoszcz, ul. i tyczny 
Fordońska 3. (2503 goszcz. Długa 53.

gabinet 
..IRMA

PONIEDZIAŁEK:
Pomorzanin: Żołnierz

zwycięstwa I s. (15.30. 18 
1 20.30).

Polonia: Zbłnierz zwy­
cięstwa i s. (17 i 19)

Orzeł: Taiemnicza wy­
spa (16.45 i 19).

Gryf: Ostatni Mohika­
nin (16.45 i 19)

Wolność: Dni 1 «moce 
(16. 18 i 20)

Bałtyk: Błyskawica (17 
i 19)

Mir: nieczynne.
Rozmaitości: Program 

aktualności (16—23)
Bagatela: Cesarski pie­

karz I s. (20.30)
Biletv normalne naby­

wać można dwa dni 
przód w .Orbisie"

Uwaga: W kinach 
morzanin i Polonia
dziennie dodatki filmowe 
o przebiegu X Mistrzostw 
Bokserskich Europy

na

Po-

Zbiory stałe (codzien­
nie w godz. od 10 do 18. 
w środy od 12 do 19. w 
niedziele od 10 do 1«. W 
dni pośwląteczne nieczyn­

ne.
Biblioteka Miejska: 

..Książka najskuteczniej­
szym narzędziem w wal­
ce o pokój. Dosteo 1 so­
cjalizm".

Czytelnia naukowa — 
od godz. 10 do 20. Wypo­
życzalnia Główna od a. 
13—19. w środy od e. Il­
ia.

Pomorski Dom Sztuki: 
Wystawa Malarstwa. Gra­
fiki 1 Rysunku — oraee 
członków Zw. Polskich Ar 
tystów-Plastyków z wot. 
bydgoskiego i olsztyńskie­
go.

fJRADIO

© D¥Ż(/R¥
Dvżui n<i 

»ri 21 do 8:
Anteka Snołeczna nr 17. 

ul. Śniadeckich 51. tel. 
22 42.

Apteka Społeczna nr 12. 
ul. Grunwaldzka 37. tel. 
34-31.

Dyżur lekarzy denty­
stów: J. Jankowska. Al. 
T Mai© 51 (godz 10—1?)

•fł WYSTAWY
Muzeum im. Wyczólkow 

skiego: Książka i czasopi­
smo w służbie muzealnic­
twa.

nap®*

eort?

Niedziela — 24 maja
16.00 ..O sprawach co­

dziennych przy muzyce". 
18.25 Muzyka. -f16.30 Ra­
diowa Kromka Tygod­
nia. 17.30 Rytm 1 melo­
dia. 17.15 ..Rozmowa z 
radiosłuchaczami". 17.45 
Felieton pt. „O książce 
na poważnie i na weso­
ło". 22.30 Lokalne wia­
domości sportowe.
poniedziałek. 25 maja

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.30 Wiadomo­
ści sportowe. 16.35 Muzy­
ka rozrywkowa. 17.50 Au­
dycja dla dzieci. 17.45 Po­
gadanka w opr. Józefa 
Nyki pt. ..Przed narada 
aktywu świetl.". 17.55 
Muzyka polska.

W dniu 21 maja 1953 zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach nasz 
długoletni współpracownik i założyciel śp.

Jan WrObltewsIci
przeżywszy lat 44.

W Zmarłym tracimy czołowego pracownika 1 nieodżałowanego 
Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 maja br. o godzinie 17 z kaplicy cmen­
tarza na Jarach. (2365k

Zarząd i Współpracownicy 
Rzemieślniczej Sp ni Pracy Branży Skórzanej 

Bydgoszcz. Al. 1 Maja 13.

KORESPONDENCYJNIE! | 
Nowoczesną ksiaeowość I 
stenoerafia. maszvnonlsa I 

DOMEK lub aosnodarstwo nie aneielski Lódż I 
blisko wodv kuoie. O-i skrzenia s? 
fertv IKP ' Bvdao 
.2324'

KUPNO

_ _ _ _ _ _ _ 2™ Dr Szarko Władysław
SI WA0KA li

TRZYMIESIĘCZNA korę- 
spondencvlna nowoczesna 
nauka księgowości. Łód* 

1404k

kosme- 
Bvd i 

(2448 1 skrytka 163.

— choroby wpw 
z dniem 25. X' 1953

OTYVIERA 
PRAKTYKĘ LEKARSKA 
Bydgoszcz. Al. 1 Maja 11 
godz. przyjęć 13—15. (2449

REDAGUJE KOLEGIUM,
WYDAWCA I DRUK.1 

SPÓIDZ .PRASA DE- 
MIIKR AT V CZ NA - NO­
WY EPOKA" WARSZA­
WA. _ ODDZ w BYD- 

.. GOSZCZV CZERW AB- 
MII 18-20. TEL. 33-41. 33-tt 
DRUKARNIA 18-99.

Panic mats gazet rot. 
mat. kl VII. 50 g 126 cm.

E-IV-27111
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Stwórzmy trwałe pod­
stawy gospodarcze 

nowego życia mas pracują­
cych, ich dobrobytu i kul­
tury, przyspieszajmy roz­
wój tej kultury przez pracę 
nad sobą i przez pomoc 
wzajemną, w ten sposób 
zapewnimy Ojczyźnie na­
szej rozwój jej siły i potęgi, 
w ten sposób przyspieszy­
my zwycięstwo socjaliz­
mu".

*
NTar ód bez nauki po- 

1 * dobny jest ślepcu, 
który, albo zawsze stoi, 
albo na jednym miejscu 
kręci się, albo więc dalej 
w pierwszym dole legnąć 
musi".

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY i 

j 1953 ; NOWY KONKURS : T953 :
L__ _$ "ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO*  J.....................J

\ Czołowe postacie 
polskiego Odrodzenia

;xg$$

DRODZY CZYTELNICY.'

/ak co roku, w maju obchodzimy „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy". Jak co roku 

również redakcja nasza ogłasza kon­
kurs, poświęcony tym właśnie Dniom. Kon­
kurs ten stosunkowo łatwy, ma do spełnie­
nia jednak poważne zadanie: podkreślić wagę 
oświaty i kultury w życiu naszego narodu. 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy" obchodzą 
wszyscy bez wyjątku. Począwszy od tych 
najmłodszych w przedszkolach, skończywszy 
na starszych. Na każdym kroku spotykamy 
kiermasze, stoiska lub loterie książkowe. 
W popularyzowaniu zagadnień oświaty re­
dakcja nasza pragnie również wziąć udział 
jak najszerszy. Dlatego właśnie ogłaszamy 
konkurs, a zwycięzcom przeznaczamy cenne 
nagrody książkowe.

Konkurs nasz składa się z kilku części. Za­
danie Czytelników polega na tym, aby wszę­
dzie w miejsca wykropkowane wstawić od­
powiedzi na pytania. I tak pod fotografiami 
należy podać imię i nazwisko oraz okres

w którym datuje się działalność danej posta­
ci (wystarczy wiek, ścisłe daty nie są konie­
czne); w ramkach należy podać źródło, z któ­
rego zaczerpnięto podane cytaty. U dołu ko­
lumny, rzecz jasna, należy podać imię i na­
zwisko autora, oraz tytuł książki, z której 
dany fragment pochodzi.

Nowością w konkursie naszym jest artykuł, 
który zamiast tytułu posiada... trzy gwiazdki. 
I to będzie bodaj najtrudniejszy punkt na­
szego konkursu. Zadaniem biorących w nim 
udział, jest dorobienie tytułu do fragmentu 
— artykułu o książce. Tytuł powinien być 
prosty, jasny, zwięzły i oddający najlepiej 
sens podanego tekstu.

1 na zakończenie apel. Piszcie wyraźnie, 
aby można było odczytać Wasze odpowiedzi.

Rozwiązanie konkursu należy przesłać do 
dnia 15 czerwca na adres: Redakcja „Ilustro­
wanego Kuriera Polskiego" Bydgoszcz, ulica 
Czerwonej Armii 20 z dopiskiem na kopercie: 
„Konkurs Dni". Po rozpatrzeniu odpowiedzi 
konkursowych przez specjalną komisję, na­
stąpi rozlosowanie nagród.

Zasłużeni bojownicy \
o postęp i pokój

! ...towarzyszy nam Książka od 
lat najmłodszych. Jest nam 
wierną przyjaciółką przez cale 
życie.

Najpierw zachwycała nas ry- 
। sunkami i obrazkami wtedy 
jeszcze, gdy nie potrafiliśmy

1 czytać. Ona właśnie była naszą 
| pierwszą nauczycielką. Później 
I przyszły lata nauki. Książka 
\ wprowadzała nas w nowy świat, 
I uczyła nas patrzeć na otoczenie.
Dzięki niej poznawaliśmy naj­
głębsze tajemnice, poznawaiiś-

Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej 

Ludowej mają prawo do 
korzystania ze zdobyczy 
kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury 
narodowej.

Prawo to zapewniają co­
raz szerzej: rozwój i udo­
stępnienie ludowi pracują­
cemu miast i wsi wydaw­
nictw książkowych i prasy, 
radia, kin, teatrów, muze­
ów i wystaw, domów kul­
tury, klubów, świetlic, 
wszechstronne popieranie 
i pobudzanie twórczości 
kulturalnej mas i rozwoju 
talentów twórczych". 

my życie, narody, ich zwyczaje, 
z Niej uczyliśmy się historii 
i miłości naszej Ojczyzny.

Z biegiem lat kształtował się 
nasz światopogląd, mieliśmy 
już swoje zainteresowania i za­
mierzenia. Ona właśnie stała 
się wtedy naszą prawą ręką, bez 
Niej nie wyobrażaliśmy sobie 
życia i nauki.

Patrzeliśmy już z rozwagą 
i ufnością w przyszłość. Wybie­
raliśmy sobie zawód, w którym 
chcieliśmy budować i tworzyć. 
I tu była Ona z nami. Wspólnie 
z prasą służyła nam pomocą 
i radą, z Niej czerpaliśmy po­
trzebne nam wiadomości. Dzięki 
Niej stawaliśmy się pełnowar­
tościowymi ludźmi. Stała się 
naszą nieodłączną przyjaciółką, 
tak w dniach radości i wesela, 
jak i w dniach smutku i zwąt­
pienia. Potrafiła nas uczyć i ba­
wić, ostrzegać i rozśmieszać. 
Nie zawiodła nas nigdy!

Spotykamy się z Nią stale. 
W szkołach, świetlicach, czytel­
niach, domach kultury. Jest za­
wsze z nami, stanowi godziwą 
rozrywkę w długie zimowe wie­
czory, w monotonnej i męczą­
cej podróży. Rola Jej w naszym 
życiu stale rośnie.

Książka uczy nas nadal i mo-

bilizuje do realizacji wielkich 
planów i zamierzeń. Dzięki Niej 
możemy wymieniać nasze do­
świadczenia, informować o 
naszych osiągnięciach i dowia­
dywać się o osiągnięciach in­
nych. Dodaje nam Ona siły 
i energii, jest bodźcem do walki 
o najszczytniejszą w świecie 
ideę — do walki o POK0J 
i POSTĘP.

Czyje ło dzieło 
i kogo przedstawia?

Dawali mu potem literaturę dla szewskiej młodzieży (Staszek w tym 
czasie pracował przeważnie na odcinku młodzieżowym), sami zaś 
zbierali się u Szczęsnego. Jak przedtem u Gawlikowskiego, Szczęsny 
czytywał im na głos, bo z nich wszystkich on był w piśmie najmoc­
niejszy.

Obrócił się plecami do kraty, padł na bruk przy Mariuszu, ciągle 
nieruchomym i głowę opuścił na kolana. Żadnego wyjścia!... Ostat­
nie krople zimnego potu wystąpiły mu na czoło. O kim myślał w tym 
głębokim znękaniu? — Ani o sobie, ani o Mariuszu... Myślał o Co- 
zecie...

Gdy tak leżał zgnębiony, jakaś ręka oparła się na jego ramie­
niu i odezwał się cichy głos:

— Do równego działu.

Z jakich dziel pochodzą te wyjątki...

Pierwsza wiadomość przybiegła i głosiła, że woda poleciała po- l 
chylnią do upadu, zatrzymała się na Kuderichowej tamie, zatopiła J 
filary i chodniki, a w cbodnikah i filarach potopili się Indzie. \

— ... jak szczury! — powiedział wtedy hrabia Ulrych von Schaff- \ 
gotsch do przerażonej grefiny Joanny.

— I to znowu w moim pokładzie? — zawołała grefina i załamała 7 
białe ramiona.

> $

..............................................................................$
Podczas gdy Lars Piotr pił kawę. Pawełek z siostrzyczką ubrali się 

co tchu. Chcieli widzieć, jak ojciec odjeżdża. Gdy Lars Piotr począł 5 
zaprzęgać dzieci raz po raz plątały się między nogami to ojcu, to k 
Klausowi.

Wzeszło słońce. Rzekłbyś. krwawy, lśniący pokrowiec rzucono z góry / 
na lód jeziora i na całą szronem pokrytą okolicę. \

s ........................................................... < 
.............................................................ś

...i kto jest ich autorem? >

W


